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Zwarty front przeciw Japonii
Za projektem rezolucji głosował także delegat Włoch

BRUKSELA. — Konferencja 
9-ciu mocarstw rozpatrywała 
^czoraj rano projekt rezolucji, 
idącej odpowiedzią na ostat- 

notę Japonii, odmawiającą 
^działu w obradach konferen
cji.

Rezolucja odrzuca argumenty 
u°ly japońskiej, wyrażając po- 

iż akcja Japonii jest po
gwałceniem traktatu waszyng- 
;°ó:kiego i układu Briand—Ke 
Jog.
_ Sytuacja w Chinach nie upo
ważniała japońskiej akcji woj- 
Jj°Wej, ponieważ żaden prze- 
^  prawa nie zezwala na wtrą 
u*?® się do polityki wewnętrz 

Heinego państwa.
^daniem autorów rezolucji, 

^Wi^zame kryzysu ̂  chiń^to^ -

Wz współudziału innych mo- 
c^rstw.

Rmf. Birlei na Zamku

Jako zasadę podkreślono ko i 
nieczność poszanowania trakta 
tów.

Po południu odbyło się dru-. zolucji, wobec czego również I tekst został w zasadzie przez 
gie posiedzenie, na którym co- delegat Włoch mógł wyrazić wszystkich uczestników kornie- 
kolwiek złagodzono projekt re-« swą zgodę. Złagodzony więc'rencji przyjęty.

PPS poprze ka2dy
zmierzający do wzmocnienia pogotowia zbrojnego Polski

z rachubami wroDwudniowe obrady Rady Na 
czelnej PPS zakończyły się po
wzięciem szeregu uchwał, z 
których pierwsza:

przyjmuje do wiadomości 
wszystkie zarządzenia CKW w 
sprawie wzmożenia akcji ma
sowej za rozwiązaniem ciał par 
lamentarnych i  samor. 
tTrtr adzeiaem nowyc 
wyborów oraz Upoważnia CKW 
do dalszych wystąpień w kie
runku realizacji hasła nowych 
wyborów w łączności z organi- 

t zowanym ruchem chłopskim. 
Ban Prezydent R. P. przyjął j W uchwale drugiej Rada Na 

poniedziałek prof. Kazi-' czelna zwraca uwagę mas pra- 
micrza Bartla. I cujących na bezpośredniość i W

Minister estoński w Warszawie
^-J^czoraj przybył do Warszaw
Yy minister gospodarki nąro- 
pp^ej Republiki Estońskiej p. 
vx>rol Selter w towarzystwie 
~~a*żonki, p- Augusta Meritsa— 
^ f 2fCŚa Izby Estońsko - Pol- 
n le5 w Tallinie, oraz p. Euge- 

Uuemaa, naczelnika wydzia
H i  i 1 ?  -  -
G ud1 owego w Ministerstwie

skość niebezpieczeństwa dla na 
szej wolności i niepodległość 
przede wszystkim ze strony w 
jującego hitleryzmu.

Fala propagandy hitleryzmu 
rozlewa się najgroźniej na tere
nach zachodnich ziem Polski, a 
wpływy hitleryzmu zręcznie ma

‘-na
cjonalizmu dokonywają spusto
szenia moralnego w społeczeń

stwie zgodnie 
gów Polski.

Wobec tego niebezpieczeń
stwa Rada Naczelna oświadcza, 
że poprze każdy wysiłek zmie
rzający do wzmocnienia pogoto 
wia zbrojnego Polski i jej AnniL

Uchwała trzecia ujmuje sta- 
bdWkko PPS wobec niedaw
nych zdarzeń na terenie wsi poi

chu ludowego sformułowane 
ostatniej akcji były całkowicie 
zgodne z celami PPS w bieżą
cym okresie. Politycznym wyra 
zem tej solidarności powinno 
stać się stałe i ścisłe porań* 
mienie PPS i Stronnictwa Lads
w ego 

Do :o zawarcia takiego, porozttr 
mienia Rada Naczelna PPS wy*

skiej i podkreśla, że postulaty rui raża swą gotowość.

Zjazd peowiaków w Wilnie
odbędzie się w dniarii 21 * 22 listopada

okrę-

rewizytowania ministra A. Ro- 
mana.

Minister Selter wraz z towa 
rzyszącymi mu osobami podróż 
z Tallina odbył samolotem Pol
skich Linii Lotniczych „Lot**.

Gości estońskich powitał na 
lotnisku cywilnym na Okęciu

°s?odarki Narodowej, w celu j minister Roman z małżonką.

Strzflctynie ofiarowały Armii
7.10 0  par rękawic żołnierskich

Daia 15 bm. 2-gi wiceminister 
Praw wojsk. gen. Lit wino wicz 

J^yjął delegację strzelczyń, 
n»0rc wręczyły akt przekaza- 

*a F. O. N. 7200 par ręka- 
żołnierskich, wykonanych 

strzelczynie.
L i f ^ oczcśnie wręczono gen. 
i ^inowiczowi jedną parę rę- 

^ic i wykaz pracy poszcze

gólnych okręgów Zw. Strzelec 
kiego, z którego wynika, że naj 
większą ilość rękawic sporzą
dziły strzelczynie okręgu poz
nańskiego i łódzkiego.

Gen. Litwinowicz wyraził de 
legatkom podziękowanie, pod
kreślając doniosłe znaczenie o- 
bywatelskiego czynu strzel- 
czyń.

W dniu 21 listopada r.b. odbę 
dzie się w Wilnie pierwszy ogól 
nopolski zjazd peowiaków. Pro 
gram uroczystości zjazdowych 
przewiduje m. in.:

W dniu 20 b.m. odbędzie się 
wieczorem apel poległych peo
wiaków na Rossie. W dn. 21 b. 
m. po nabożeństwie w katedrze 
uczestnicy zjazdu udadzą się po 
chodem do Ostrej Bramy, gdzie 
odbędzie się poświęcenie sztan 
darów peowiackich oraz uro
czyste zawieszenie ryngrafu w 
kaplicy Matki Boskiej Ostro
bramskiej przez okręg śląski 
Związku Peowiaków.

O godz. 12 w południe peo- 
wiacy złożą wieniec i przedefi
lują przed mauzoleum na Ros
sie, gdzie spoczywa serce Mar 
szalka Piłsudskiego, po czym u- 
dadzą się do gmachu Uniwer
sytetu Stefana Batorego. Tutaj 
m. in. odczytana ma być dekla 
racja peowiacka. Wieczorem od

będą się obrady byłych 
gów historycznych POW.

W dn. 22 b;m. peowiacy zło
żą wiązanki kwiatów w miejscu 
urodzenia Marszałka Piłsud
skiego — w Zułowie, oraz wie

niec na grobie ks. biskupa Baal 
durskiego — w katedrze~wileń* 
skiej.

Organizatorzy zjazdu 
się z udziałem kilku tysięcy p—  
wiaków.

Pufywanle rybaków fińskich
i wywożenie ich do Sowietów

s. TALLIN. „Vaba Maa" dono- 
ii P0ĉ law ê meldunków fiń- 

V  i .^baków, że władze so- 
ió*0 roztoczyły surowy nad 

nad wschodnią częścią Za- 
Fnukiej.

W a ^ i ą  wypadki upro- 
gi r^^nia rybaków z Finlandii w 

^ ° ^ etów. Ostatnio zatrzy 
na wodach fińskich i wy- 

^^.icTio do Scwietów 6 ryba- 
^  których następnie jednak

11 Kuidów skazano na śmierć
a siedmiu zostało rozstrzelanych

z ano na różne kary więzłesiau 
Czterem, skazanym na śmierć 

złagodzono karę do 30 lat 
zienia. Wczoraj z rana wykon*

ANKARA W procesie 58 
Kuidów, oskarżonych o udział 
w powstaniu w okręgu Dersim, 
skazano na śmierć 11, m. :n. 
głównego przewódcę powstania 
szeika Rlza. 14 oskarżonych u- 
niewinniono, pozostałych ska-

no wyrok śmierci 
nych.

na 7 fkas«--

Tragiczna salwa do Iloma
Trzy osoby zabite -  7  rannych

zwali uczestników zabawy

wypuszczono na wolność.
Twierdzą oni, że w Rosji So

wieckiej źle obchodzono się 
rimi.

Wobec tych wypadków, na 
piośbę rybaków fińskich,, rząd 
przydzielił łódkom rybackim 
motorówkę straży pogranicz
nej fińskiej*, pod której eskortą 
rybacy będą przeprowadzali pc 
łowy.

Dziennikarz angielski 
wydalony z  Niemiec

BERLIN. Niemieckie Biuro In 
formacyjne urzędowo komuni
kuje: Rząd Rzeszy został zmu
szony do wydalenia z granic 
państwa p. Ravoux, przedstawi 
cielą agencji Havasa. Pozosta
wiono mu 3 - dniowy termin do 
opuszczenia granic Rzeszy.

Berliński przedstawiciel Ha- 
yasa odznaczał się szczególnie 
złośliwym sposobem informowa 
nia o  narodowo - socjalistycz
nych Niemczech.

BUDAPESZT. — Podczas za 
bawy ludowej w Nyirbator, u- 
rządzonej przez komitet budo
wy cerkwi grecko - katolickiej, 
doszło do ostrego starcia po
między ludnością i żandarme
rią.

W chwili, gdy żandarmi we-

rozejścia się, ludność w liczbie 
około 300 osób rzuciła się mą 
nich, chcąc ich rozbroić.

Żandarmeria oddała salwę 4m 
tłumu, przy czym 3 osoby wśr 
stały zabite, 7 odniosło rany.

Katastrofa motocyklowa na szosie
Dwie osoby zostały zabite

Ponieraj „Biały Krzyż”

Na szosie Inowrocław — Sła 
wącinek w pobliżu Jaksie wy
darzyła się katastrofa motocyk 
Iowa, w której wyniku dwie o- 
soby poniosły śmierć.

Przebieg wypadku był na
stępujący: Trzech kolegów,
wracając motocyklem do do
mu w stanie podchmielonym, u 
siłowało wyminąć jadących ną 
szosae rowerzystów. Motocykl

wpadł na drzewo i uległ 
nemu rozbiciu.

Kierowca Górski uderzył JRn 
wą o pień i poniósł śmierć DA 
miejscu. Szofer urzędu poczt w* 
wego Krzysztofiak doznał rop»* 
bicia czaszki i został przewie* 
ziony do szpitala w Inowrocła
wiu, gdzie nie odzyskawząf 
przytomności, zmarł.

| Jadący w przyczepce Stellą 
iNyka odniósł lekkie obraiwe**



Kalendarz dnia
ŚRODA

Salomei p., Grze
gorza. cudotw. 

Słowiański: Żbi- 
sława.

Słońca wach. 6.59, 
zaoh. 15.42. 

Księżyca: wachód
14.53, zach. 5.43.

HISTORIA PODAJE: 
t&tS Jan Kazimierz wybrany królem. 
lt96 Gar Paweł wypuszcza Kościusz

kę a więzienia.
11*97 Konwencja Dąbrowskiego z rzą

dem lombardakim w sprawie Le
gionów,

TUM Zmarł w więzieniu w Stanisła
wowie Maurycy Gosławski, po
eta i powstaniec 1331.
Zaciekłe walki * Ukraińcami e

^^PRZYSŁOWLA*
ÓA jswietej Salomei 
Z*ia jest w nadzieio 

KTO NIE WIE, ŻE*
Indie posiadają 366.000 000 maesr-

* * HUMOR WIELKICH LUDZIi 
Dobra sława* Pewna dama zapyta* 

!ą dowcipnego księcia de Ligne w 
czasie kongresu wiedeńskiego, od ko 
go zależy dobra sława?

Na to, śmiejąc się, odrzekł książę: 
— Prawie zawsze od tych kadzi, 

którzy jej nac posiadają.

Rośliny t©~

9 ZIEC I SŁOŃCA
"ok świeżych roślin to - ZDROWIF 
:O X  ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

kóla wątroby, żołądka, nerek
30X MNISZKA LEKARSKIEGO 

znakomicie ułatw e trawienie. 
S O K  S E R D E C Z N I E A  

.vsmacaia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gohicc, 
Warszawa, ul. Miodowa 14. 

f - j A p t e k i  ł Drogerie.

Ho szoAcoch uniki o ochronę lo k iM o
Nie wolno jej likwidować, gdy trwa bezrobocie

Z ból czytelniczych otrzymaliś
my poniższy artykuł, który z uwa 
gi na doniosłość poruszonego za
gadnienia podajemy w całości.

Red.
Właściciel jakiegoś tam skle

pu skarżył się raz przed kole
gami, że interes iązie mu pod 
psem, że mu nikt nie płaci po 
prostu, że on nędarz musi jesz
cze do całego kramu dokładać

A kiedy któryś z kolegów do
radzał mu, żeby w takim razie 
rzucił cały interes do diabła, to 
ów kupiec odpowiedział naj
bezczelniej:

— No dobrze, a ź czegóż bym 
żył?

Powyższa anegdotka trafnie 
określa stanowisko właścicieli 
sławnych starych domów pod
legających ochronie lokatorów, 
którzy krzyczą na całe gardło, 
że nic z tych domów nie mają, 
że tylko całymi latami dokłada
ją, że wszyscy lokatorzy to jed
na banda — słowem, że wszyst
kiemu winna ochrona lokato
rów.

Ale jeszcze nikt nie słyszał r 
lym, żeby taki biedny dokłada
jący gospodarz z roku na rok 
do swojej starej rudery, zosta
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu, a sam zbudował 
sobie nowy gmach za owe „do
kładane pieniądze".

Nie! Takich głupich nie było, 
ponieważ każdy z nich „chce z 
czegoś żyć” .

Co zaś do niewypłacalnych 
lokatorów, to już gospodarze 
znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłacenie z tego tytułu po
datków Państwu...

W związku więc ze zbliżają
cą się sesją sejmową cała prasa 
zajmuje się owym projektem 
zniesienia ochrony lokatorów, 
o którym ma się mówić w Se;- 
mie i komentuje go ze wszyst
kich stron.

Niektóre gazety trąbią, że o 
ile dzieje się krzywda, to tylko 
ubogim kamienićznikom, któ
rym ochrona lokatorów nie po
zwala np. podnieść komom e^c 
ó 100% ż powodu tego, że loka 
torzy mieszkają prawie za dar
mo.

A  przecież nie jeden lokator, 
zajmujący bez przerwy jakąś 
dziurę przez 30 lat, już dawno

przepłacił jej wartość 10 razy, 
no i oczywiście właściciel do
mu ma już dom 10 razy za dar
mo.

Tylko on jest nie nasycony i 
uważa, że dom jego, to jak owa 
„wiecznie dojna krowa*', cho
ciaż i krowa nie da się wiecznie 
ciągnąć za wymiona. Przejdzie 
kilka lat, kiedy zapić, ci za swo 
je utrzymanie, po prostu zdech
nie i trneba kupić nową krowę.

Dom zaś, nie krowa — bo ży 
je i żyje i jest asekurowany.

A teraz o owych stosunkach 
życiowych, które podobno ule
gły na tyle zmianie na lepsze, 
że już można cofnąć ochronę lo

wojną nie było bezrobocia, .* 
dzisiaj jest — i nikt nie kłopó^ 
tał się o mieszkanie, a raczei 
przeciwnie panowie gospoda' 
rze starali się co sił o  lokato
rów i chętnie by wprowadza*1 
wtedy ochronę lokatorów.

Wówczas stary dom praco
wał na siebie i zarabiał uczciJ 
wie, a dziś chciałby nic nie ro
bić i brać pieniądze.

Dlatego nie należy znosić ^  
chrony lokatorów, ale przeciw
nie wzmocnić ją i rozszerzyć 
na nowe domy. Jcrtcśmy pcW- 
ni, że gospodarze domów n 
rzucą.

Jeśli zniknie bezrobocie —*
katorów, czyli dać wolną rękę niech wtedy znika i ochrona ł? 
paskom mieszkaniowym — in-| katorów! Wcześniej nie! 

wróciłynymi siewami 
przedwojenne. 

Kłamstwo,

czasy

ponieważ przed

Tego żąda szara masa pracu
jąca, a tej w Polsce jsst najwię
cej.

ODCISKI osuwa tczpow rotnlo 
p I »  «  t  «  r S A L V A T 0 aptekarza V .  Borowskiego

Żędcf w a p t  I sW a ptcc r

Petarda w  fabryce białostockiej
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności w yfrKfinlenaslęoil

zapalnik, 
sobnicy i

Wc»oraj w godzinach połud
niowych aa podwórze fabryki 
waty Surawikiego i Gorosza w 
Białymstoku przybyło 5 niezna 
jonych mężczyzn.

JTedęn z nich rzuci! do wnę
trza fabryki petardę, która u- 
padła na stos szmat i nie wybu
chła, ponieważ wypad! z niej 
mauesautuuususuausueamusususmmm

Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj prezesa Ra 
dy Ministrów generała Sławoja 
Slęładkowskiego i wicepremiera 
wić. E. Kwiatkowskiego, którzy 

, informowali Pana Prezydenta 
O bieżących pracach Rządu,

Poza tym przybyli o 
licy rzucili na podwórze fa

bryki świecę dymną i dali w gó 
rę 5 strzałów rewolwerowych, 
po czym, korzystając z zamie
szania, zbiegli.

Szkód żadnych ani w materia 
łach, ani w ludziach nie było. 
Jedynie od kuli rewolwerowej 
przedziurawiony jest sufit w  fa 
bryce (PAT),

Kupon 
poraefę 
prawiie/

Szofer „pijanego a u l a "
s B * € B Z ® S B ią §  n r a  r a g i  w i ^ x S e n £ € B

Ryszard Trojanowski, szofer 
adwokata Winiarskiego, korzy-1 po prawej stronie szosy, 
stając, z nieobecności chbbaaa- Po kilku minutach zaczęły się 
wcy samowolnie wyją! z gara- \ niezwykłe karambole. Oto samo

* chód wpadł na powóz, wywra-żu auto i zaprosiwszy dość licz 
niejsae towarzystwo niewieście 
i męskie pojechał w okolice 
podmiejskie.

Po zwiedzeniu kilku karczm 
i restauracyj towarzystwo wra
cało do Warszawy. Trojanow
ski zupełnie pijany usiadł przy 
kierownicy.

Dziwna to była jazda i przy
pominała do złudzenia prawdo
podobny chód szofera, gdy ten 
zdecydował się na pójście pie
szo. Samochód zygzakowatą li

nią zataczał się to po lewej to j rażony szofer uciekł. Schwyte'
no go jednak rychło i aresz.owa 
no. Wczoraj Trojanowski staną* 
przed Sądem Okręgowym *  
Warszawie.

Rozprawie przewodniczył •*- 
dzia Danielewicz, znany w sf®' 
rach sportowych, jako wytraw
ny kierowca maszyn i specjali
sta w sprawach ruchu samocho
dowego.

Sąd uznał, że Trojanowski )*- 
zdą swą narażał na bezpośrefl' 
nie niebezpieczeństwo życia wi® 
In ludzi, znajdirących sie ńa sto 
sie i skazał go na 1 rok więzi®*

cając woźnicę. Po chwili zde
rzył się z rowerzystą, 100 me
trów dalej najechał na wóz chło
pski, a już po minucie potrącił 
2 przechodniów.

Wreszcie „pijane auto** wpa
dło na bryczkę. To uchroniło 
wszystkie pojazdy i przechod
niów, znajdujących się na szosie 
wawerskiej od strasznych nie
szczęść.

W samochodzie od zderzenia 
został uszkodzony motor; Prze-

nia oraz pozbawienie prawa ia® 
dy na okres 5 lat.

Zmarły m itaer z Afryki
zostawił swej rodzinie w  Polsce olbrzymi majątek

Ą J a  malejl w u a tta t

Szczere życzenie
czylk „0  wrażliwej (drani**

/A . B.) Panna Klołylda Ł. U- j lu pęknie, gdy mi się z łoi 
n y  juz sobie czterdzieści pięć stać przyjdzie, córuchno 
wiosen. Mieszka z rodzicami, 
którzy mocno boleją nad staro- 
panieństwem córki, ale me czy• 
nią jej z tego powodu żadnych 
Wyrzutów.

Pewnego razu wieczorem ro
dzinka siedziała przy siole. Pan 
Ł- czytał gazetkę, małżonka je- 
’gs haftowała, a panna Klołylda 
przcgtadała się w lusterku.

— Mateczko! — rzekła. —
Może pojadę w gości do Piotr
kowa, do cioci?

—  Faktycznie mogłabyś się 
łam sypnąć, córuniu. Panienka 
potrzebuje rozrywek. A tam róż 
nych ludzi poznasz, kawalerów 
niezamężnych...

r  Ach! — zarumieniła się 
panienka.

— Kapuję, co masz na myśli, 
córuchna No cóż? Może de 
przydarzyć, że cię któryś z tych 
mężczyznów za ślubne małżon
kę wybierze, Nie wiem dopraw
dy* jak to nieszczęście przetrzy

Serso mrdr chyba te ia-

!y mi się z tobą raz
moja

jedyna.
1 mnie takżę samo serdusz 

ko pęknie w łękiem smutnem 
przypadku. O, jakbym nie chcią 
łał — wzdycha panna Klotyl- 
da. — Pęknie serce moje, na 
pewno pęknie•

IV tym momencie pan Ł, ziew 
nąl serdecznie. Po czym prze
tarł oczy i mruknął:

— Daj Boże. Bo ja to już stra 
ciłem nadzieję.

—  Och!! •— pisnęła panna 
Klołylda.

Nastąpiło straszne zamiesza- 
nie. Rozżalona córuchna tonęła 
w strumieniach łez, a pani Ł. ze 
słowami: — Stary kulfonie, zno 
wu musiałeś z jakięmś paskudz 
twem wyjechać! — grzmociła 
męża, czym mogła.

Zaintrygowani hałasem sąŝ e- 
dzi sprowadzili policjopta, któ
ry sporządził oapowidnł proto
kół.

Wynik: 15 zlptych grzywny 
za zakłócanie wieczornej ciszy*

BYDGOSZCZ. — Podana nie
dawno, przez prasę niemiecką, 
wiadomość o śmierci zmarłego 
w Hamburgu multimilionera 
Franciszka Boenke'go nieocze
kiwanym echem odbiła się w 
Bydgoszczy,

Na podstawie tej wiadomości, 
ipies?kający od kilkunastu lat 
w Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnioskował, że zmarły był 
jego bratem, który przed 25 la
ty uciekł z domu rodzicielskie
go w Sztumie na Pomorzu.

Bydgoszczanin wyjechał do 
Hamburga i tu u notariusza 
Naubauma uzyskał potwierdze
nie swych przypuszczeń oraz 
wiadomość, że testament jego 
brata przesłany został do Afry
ki Południowej, gdzie zmarły 
miał swój majątek.

Obecnie z Sinclair (Poł. Afry
ka) nadeszła wiadomość, £e 
Franciszek Boenke, cały swój 
olbrzymi majątek, w skład któ
rego wchodzi hodowla owiec 
karakułowych na obszarze 60 
ty*, mórg, zapisał zamieszkałej 
w Polsce rodzinie, liczącej 9 
osób.

Boenke, syn ubogiego cegla- 
irza ze Szłumu, po ucieczce z

Katastrofalna mgła
LONRYN. Gęsta mgła spo

wiła wczoraj wyspy brytyjskie. 
Poćiągf przychodziły z

domu zawędrował do Afryki, 
gdzie dostał pracę w biurze ad
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i rozpoczął hodowlę 
owiec.

Po latach wytężonej pracy 
Boenke zdobył majątek, który

postawił go w rzędzie najbogat
szych ludzi świata! Zmarły^*' 
mo obcego brzmienia nazwisk® 
był pochodzenia polskiego. P? 
Hamburga przybył leczyć się % 
zatrucia arszenikicm, używa* 
nego do zaprószania skórek ka
rakułowych.

. lt-., -rr- '/

Poradnia żgiioia
R o lfa  N e ls o n a

opóźnieniem.
W Szkocji pod Czewe nastą

piło zderzenie dwóch pociągów, 
W katastrofie tej m:ało odnieść 
obrażeni* 5 pasażerów.

S. .X. Z . kobietą, z którą Pan obec
nie ży;e, n<ie ożeni się Pan. Nie jest 
odpowiednią towarzyszką życia. Prze
szkodą będzie brak posady. Starania 
czynić w dalszym ciągu. Nie przewi
duję jednak, by Pan takową przed 
styczniem otrzymał. Nie będ^e Pan 
w możności utraymać siebie t żonę i 
dt&tego radzę nawet nie spieszyć się 
z żeniaczką.

Z. 10. M. 7. Niewdizięczmość dzieci 
Pani, iłe traktowanie, oto co widzia
łem w trancie. Wierzę jednak, że 
dziii mómo 55 lat nie ugnie się Pani. 
Wiem co obecnie Pani przeżywa. 
Dzieci są niedobre, chcą ten domek, 
kitóry jest zabezpieczeniem dla Pani 
na starość, zabrać Pani. Nie oddać!! 
Niech pracują. Pand już dość przeszła 
w życiu. Należy się Jej wypoczynek. 
Dziś kiedy są w dojrzałym wieku sa
mi jmtszą na siebie zapracować. Gdy
by si<ę Pand załamała i oddała im 
wszystko, wyrptcą Panią na bruk. To 
Pani przepowiadam i o tym proszę 
zawsze pamiętać.

Blysżczące oczy. Nie jest Pani fo- 
togęnicnn* i »ie posiada Pani zdol
ności scenicznych. Dlatego marzenia 
o filmie radzę odrzucić. Sklep sprze
da Pani, a z części uzyskanych' nic- 
irędzy r-^czyć r:ę modni ar? twa. W y
czuwam, że ta praca przyniesie Peni

cło#
ztaaozne zyski. Pozostanie 
Polsce. Tutaj wyjdzie Pani za m**, 
przy boku godnego człowieka 
się Pani życie możliwie. i.

Niezaradny z Wilna. Jednym * "fo  
ważniejszych faktów w naszym 
jest zawarcie małżeństwa. Chę*^, 
bym Panu udzdekł rad w tym ki®f^, 
ku, n.:e przedłożył mi Pan jedask 
trzech kobiet, które wchodzą^ ^  
cbubę. Cy urtaiić dokładnie 
bre i złe strony charakteru 
być w posiadaniu ich charakte^, 
pjsma, Móre proszę przesłać 
adres: Warszawa, P uc-a XI 37 * 

Mira. Z powodu olbrzymie#0 
pływu listów, zaraz po otwarć.'!* S 
radni w kwietniu, odpowiadam f. 
nie na nadcrłanc l:.sly z pocZA■ s^c 
maja. Pem w odpowiedni'***,.**#8' 
otrzyma odpowiedź, ściśle Pg&
żącej kołeki, Zaznaczam, że 
nadozedł dopiero 30 sierpnia b i _  

Ciekawa. Domu radzę nic 8Prtłfla<' 
wać. Zrobić wszystko możli^®^ ■ — 
by móc przy nim pozostać. P*®? * 
daiy bowiem, -będzie Pani O*1 
Obiecana pieniądze nie zo-rtaną 
oone. Wyjdzie Pcni za mąż **

a**5

rek c-^-cty na korzyś'-!~.f'H m-* 
cych. ’Z-r'?r*y T : - !ą --'o kod**' 
ee otrzyma Pani wkróloe

lata, ałc rće z mieści.
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E g o i s t k a
Pąai Wąsik ma w kamienicy 

cPinię jak najgorszą: egoistki i 
°Soł>y. "wyzutej ze wszelkich u- 
C£Uć sąsiedzkich.

2adna z sąsiadek z panią Wą- 
się nie wita i nikt jej w ka- 

^eńicy szczypty soli nie pozy* 
ę?V Pani Wąsik żyje w zupeł
ny®! odosobnieniu.

Zaczęło się to w czasie epi
demii grupy. Lotem błyskawicy 
r̂ tniosła się po całej kamieni
cy wieść, że gospodarz zacho
w a ł .
. Nâ  ldatce schodowej zebrało 

Sl9 kilka sąsiadek, które z oży- 
p^uięni omawiały tę nowinę, 
gospodarz był przez lokatorów 

łubiany i nikogo wiadomość 
0 lego chorobie nie zmartwiła.
. 7  ̂ To jesl kara Boska! — 
p îerdziła. jedna z sąsiadek. — 

to, że mnie do sądu podał i 
im itow ać chce, W samą po- 
^  go wcięło!
, Jak pani myśli? — spyta
li ^ruga sąsiadka. — Jeżeli on 
ptę odwali, to w kamienicy bę- 
w  lepiej?
, "*T Chyba! Sukcesoiy zaczną 
19 między sobą kłócić i lokato- 

rOni ^  jakiś czas dadzą spokój.
Eh! — westchnęły zgodnie 

jMiaczki — Człowiek by tro- 
odetchnął. Bo męczy z tym 

Bornem i męczy.
. Także samo — wyjaśniała 
^ to rk ą  zagrożona eksmisją— 

się czasem, że sukceso
ra uczczenia pamięci zmar- 

-. 1 darują całą zaległość loka- &»■które ze słuchaczek aż do 
-ty .wypieków.
w  Co pani powiada?! To by 

q°piero był raj!
, Ale czy on aby na pewno 

c,^*ko chory?
Kucharka powiada, że gry- 

p - Ale w jego wieku byle ja- 
* choroba wystarczy.
"T Dosyć nas namęczył, moja 
11:1 ■ Najwyższy czas na n ie ^  

. 7 /  Najwyższy! Najwyższy! — 
pierdzi ł zgodny chór. 

i . . tylko jedyna pani Wąsik, 
przysłuchiwała się roz- 
w milczeniu, nie przyłą- 

wła dę do tego chóru.
5ł7"“ A ia — odezwała się nie
spodziewanie — nie chcę, żebv 

^H tierał,
Wsżystkic sąsiadki 26 zdu- 

spojrzały na panią

^  Co pani powiada? Dlacze-

,̂7~ Bo gospodarz kuchnię mi 
t naprawić. Gdzie ja po- 

po sukcesorach na nowo 
2,c«nę prosić? A na zaległo- 
rd*9k 'im nie zależy, bo płacę 

i nic nie jestem win-

t ^^ród sąsiadek zawrzało, 
t^torka zagrożona eksmisją 

się pod boki. 
jlT* Słyszałyście moje panie? 
t ^  jej kuchnię cała kamicni- 
^ 1 cierpieć?! A to dopiero 

A to świnią!
4Hi Wąsik poczerwieniała z 

^rżenia.
panigrfws

t

Świnia! Czło- 
śmierci życzy, żeby 

ego ńie płacić.
^ 7 “ A co^’ Może się mam mo- 

żył i Panl piec prze

je A właśnie, że na złość pa- 
JJ°nn>dlę się za jego zdrowie! 

°  P°wiedziawszy, pani Wą- 
^Wróciła się tyłem do są- 

^ ^ek i weszła do mieszkania, 
Usnąwszy za sobą drzwiami. 

panj l^ąsik pomodliła się 
w ,lntencję wyzdrowienia go- 

j?i®r2a* uie wiadomo.

Starzyński contra Stadnicki
Drugi dzień sensatyjnegs prscesu o zniesławienie prez. Warszawy

Wczorajszy dzień procesu o 
zniesławienie prezydenta Sta
rzyńskiego rozpoczął się od ze
znań świadka Romera.

Świadek Romer mówi o prze
szłości oskarżonego Studnickic- 
go. W związku z tym padają py 
tanią:

Pierwszy incydent
—- Czy świadkowi wiadoma, 

że osk. Studnicki pracował za 
czasów okupacji niemieckiej w 
piśmie ,,Goniec", który był wy
dawany za pieniądze okupan
tów?

Św. Romer potwierdza lę o- 
koliczność.

Osk. Studnicki zrywa się z 
ławy i gorąco zaprzecza. W pe-j 
wnyrn momencie rżuca słowo: 
„to kłara$two“ *

Po upomnieniu przez przewo
dniczącego osk- Studnicki zo
staje skazany na 26 zł grzywny 
za niewłaściwe odezwanie się 
wobec sądu.

Na dalsze pytania św. Romer 
stwierdza., źe Studnicki miał 
duże wpływy n okupantów nie
mieckich, n nawet u gcnera?-gu 
bemątora Beselerą, który był 
znienawidzony przez wszyst
kich Polaków,

— A czy nie mówiono o Stu- 
dnickim, że zajmuje się denun- 
żenowaniem ? — pyta rzecz
nik prez. Starzyńskiego adw. 
Skoezyński

kończył się klęską p. Studnic- 
kićgo, którego w motywach wy 
roku nazwano wyraźnie aelato- 
rem.

Duże wrażenie wywołały ze
znania b. wojewody 1 wicemi
nistra Ducha. Św. Duch uważa, 
że polityka personalna prezy
denta Starzyńskiego nie była

— A dlaczego nosił pan od
znakę Związku Legionistów?

Św. Duch tłumaczy, że nie 
była to odznaka Związku Legio 
nistów, ale organizacji „Zarze
wie" i in.

Po zeznaniach św. Ducha o- 
broiia osk. Studnickiego posta
wiła wniosek o zażądanie aktnie

zbyt fortunna. Wielu pracowni-! pewnej sprawy, 
ków miejskich zwolniono w cią I Prok. Missuna zabiera głos

m  S «R S iC 9 J f^ § 8

wyroka

gu krótkiego czasu.
Św. Duch powraca do słynne

go procesu „drożdżowego". Z 
zeznań tych wynika, że świa
dek daje posłuch plotkom, któ
re wokół tej całej sprawy' krą
żyły.

To też rzecznik prezydenta 
Starzyńskiego pyta wręcz:
 Czy pan bardziej wierzy

plotkom, czy prawomocnemu 
wyrokowi?

Św. Dpch: — Ja bym prosił 
sąd o zwolnienie mnie od odpo
wiedzi na to pytanie.

Sąd świadka nie zwalnia- 
Św. Duch odpowiada:
— Może zajść i omyłka sądo

wa także.

Pytania ź^yńfkłffe
Sensacyjnie wypadły pvtama, 

jakie bezpośrednio zadawał św. 
Duchowi prezydent Starzyński:

— Czy pąn służył w czasie 
wojny w Legionach?

— Nie.
— Ale do Związku Legioni

stów pan należał?
— Nie.

Sw, Romer nie przytacza kon 
kretnych fąktów, lecz adw, Sko 
eryński prosi o dołączenie do 
sprawy akt .sądowych z 1919 r, 
Proces, który toczył się podów
czas między p. Studnickim a 
„Gazetą Poranną 2 gro-sze", za-

f g / ł f i f O
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6.15 „Kiedy raiwre". 6,20 Ginm - 
styka. 6:40 Muzyfca 700 t>zięnf»ik 
pórasny. 7,15 Mtusyka. 8.00 Audycja 
*LU u k «ł 8,10—11 15 Przwrwa. 11.15 
Audycja dla sąkół, 11.40 Saksofon i 
klarnet. 11.57 Sygnał oza*u. 12.03 Au
dycja południowa, 13.00—15.20 Przer
wa 15.30 Wiadomości gospodarcze.:
15.45 „Hokus-pokus domiwikus"? „Czy 
stalówka ma nogi?" — audycja dla 
dyieci starszych, 16.00 Skrzynka języ* 
kowa- 16,50 Pogadanka aktualna- 
17,00 Wojskowa potęga lotnicza Ita
lii — odczyt. 17.15 Koncert Orkiestry 
Straży Więziennej, 17.50 Kłopoty lo
katora — pog^dąpka.. 18 00 Wiado
mości sportowe. 18.10 Orkiestra. 18.30 
Program aa jutro. 18.35 Audyqa dla 
wni 19.00 „Na hróń1' Stefiua terom- 
skiótfo* 19.20 Pieśni łubękkic- 19:35 
Siadami myśli. 1950 Pogadanka aktu
alna. 20.00 Zapomniane piosepijd.
20.45 0rlennik wieozwny. 20.55 Po
gadanką aktuąlna.’ 21.00 Kopcert cho
pinowski. ?l-50 „Piękno mowy pol- 
skiej" — kwadirane poezji. 22.05 Kon
cert chopinowski. 23.00 Ostatnie wia
domości.

WARSZĄWA n.
13.00 Ko-ncert rozrywkowy. 14.00 

Parę icfortnacyj. 14.0S Program o& ju
tro. 14.10 Orkiestra. 15.00 róga.wędka 
gospodarska. 15.15 Utwory Ryszarda 
StrausDa. 16.15—18.00 PrzetWa. 18.00 
Końcert solistów. 18.45 Życie Chopi
na — „Młodość'1 — firagmenA z k «ą i 
ki 19.00 Muzyka lekka. 19.50 Życie 
kulturalne stolicy. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 20.Or—23.00 Prxerwa. 22*00 
„Teatr na przedmieściu" — feKeton 
22.15. Muzyka angielek a. 23.00 Muzy
ka lekka. 23.30 Koncert chopinowski.

wyzdrowiął.
I odtąd pani Wąsik ma w 

kamienicy jak najgorszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia. A gdy 
gospodarz wesół i zdrów zja
wia się na podwórzu, żeby in
kasować komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w stronę o- 
kien pani Wąsik.

— To ona wymodliła! — 
szepcą. — Egoistka! Sobek!

Napoleon Sądek*

| wskazuje, żc należałoby dokła
dnie sprecyzować, jakie okoli' 
czności akta te m o g ą  odtwo
rzyć.

— Wczoraj osk. Studnicki — 
mówi prokurator — nie przy
znawał się do winy, twierdząc, 
że jego artykuły mogą być rozu 
mianc tak i inaczei. To wykręt
ne tłumaczenie..;.

GwBtaowne zajście
W tym miejscu zrywa się osk. 

Studnicki i oświadcza:
— Proszę przywołać pana 

prokuratora do porządku za u- 
życic słowa „wykrętne**.

Incydent zostaje szybko zli
kwidowany przez przewodniczą 
cego rozprawie prez. Przyby-1 
łowskiego.

— Ja pana przywołuję do po 
rządku za niestosowne zacho
wanie w sądzie*

Na liście świadków, powoła
nych przez obronę znalazł się 
i były naczelnik wydziału ogól
nego Herbst, który po objęciu 
zarządu miejskiego przez prezy 
denta Starzyńskiego został zwoi

niony ze służby miejskiej
Z zeznań tych. wynika nader 

sensacyjny szczegół. Oto kiedy 
było wiadome, że zarząd miej
ski z prezydentem Słomińskim 
zostanie rozwiązany, odbyło się 
oryginalne posiedzenie magistra, 
tu.

Przyznawanie
emerytur

Na tym posiedzeniu wszyscy 
członkowie magistratu poprzy- 
znawałi sobie emerytury. Dopie 
ro radca prawny zwrócił uwa
gę, że takie uchwalenie emery
tur jest nieformalne, bo w gło
sowaniu brali udział ci, których 
sprawa dotyczyła.

Znalazł się i na to sposób O- 
to na czas rozpalrywania spra
wy danego .wiceprezydenta czy 
ławnika ten opuszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwala 
zapadała.

Po chwili wracał, a opuszczał 
zebranie k!.o inny. W ten spo
sób i już „formalnie' emerytu
ry zostały uchwalone.

Dalej okazuje się, że w ciągu 
niesłychanie krótkiego czasu 
stabilizowano 100 urzędników 
magistratu.

Św. Herbst tę niezwykłą szyb 
ość wyjaśnia przypadkowym 

wpływem odpowiednich wnios
ków.

Po zbadaniu jeszcze kilku 
świadków na okoliczności drugo 
i trzeciorzędnego znaczenia sąd 
zarządził przerwę.
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© żałobnej szacie oczekioała śmierci
Wf®jo«2ła samobójczyni i zabójczym własnego dziecka oczekiwała

w tak oryginalny sposób na śmNri
Miaszkamka Stanisławowa, 

28 letnia Anna Gromnicka, żo
na montera elektrowni mejskiej 
4 razy dokonywała zamachów 
samobójczych. Do tych despe

rackich krokóiw pcha ją za
zdrość na tle podejrzeń wysu
wanych przeciw mężowi, o zdra 
clę małżeńską.

Za każdym razem upartą des

Przygotowania do sesji budżetowej
Preliminarz budżetowy na rok 

1939 40 znajduje się już w dru
ku. Obecnie Mmistersiiyo Skar
bu kończy opracowanie szeregu 
projektów ustawodawczych, któ 
rc mają wpłynąć do Sejmu,

jm m ew r

N O T O M R I N
aaOTOR

Niezależnie od tego uzgadnia 
się szczegóły odnośnie do pla
nu inwestycyjnego.

W ciągu bieżącego miesiąca 
znajdą się na stole obrad Komi
tetu Ekonomicznego Ministrów, 
względnie Rady Ministrów, pro
jekty ustaw, które Rząd zamie
rza przesłać Izbom Ustawodaw
czym.

Zwołanie sesji zwyczajnej, 
budżetowej nastąpi-, zgodnie z 
przepisąmi konstytucyjmi, w cią 
gu bieżącego miesiąca.

peratkę przywracano db ży^ 
ci a Mimo to Gromnicka po
stanowiła postawić na swoim i 
w niedzielę jeszcze raz targnęła 
się na życie. Tym razem wraz 
z dzieckiem, 7-letmą córeczką 
zażyła dwie fiolki, zawierając^ 
40 tabletek środka nasenpegp 
„Bromuzalu", a następnie wraz 
z dzieckiem ułożyła się do arnuu 

Gdy przybył lekarz Pogoto
wia Ratunkowego, zastał aespe 
ratkę w niezwykłej pozycji. Ló- 
żała ona w łóżku ubra.pa w czar 
ne szaty żałobne, a dokoła łóż
ka były ustawione wazony z 
chryzantemami. W ręku Grom
nicka trzymała modlitewnik. Po 
zycja jej przypominała zupełnie 
trupa leżącego na katafalku..

Gromnicką i jej córeczkę od
wieziono do szpitala. Stan id# 
jest bardzo ciężki.

Wvsokomierze działały dobne!
Ecba straszliwej katastrofo iotnięzei

W Instytucie Badań Technicz| Nie zostały również jeszcze z*r. 
nych bada się w dalszym ciągu | kończone prace specjalnej
wysokoraierze z aparatu, który 
uległ dnia 11 bm. katastrofie

Wyboru sowiecki nie ma wyboru
Badzie głosował na rozkaz z  gńry

MOSKWA. Dziś można już 
stwierdzić z całą pewnością, że 
w każdym okręgu wyborczym 
będzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, ze wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru a 
wobec tego, żz uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie 
m-.żliwe, a w każdym bądź ra
zie trudne, spodziewać się nale 
ży, że wysławieni kandydaci 
uzyskają, prawic 100 procent

głosów.
Fakt ten oczywiście nie może 

nie wpłynąć na osłabienie zain
teresowania wyborami. Nie jest 
jednak wykluczone, że w nie
których okręgach, gdzie rządo
wi nie będzie zależało na wybra 
niu tego czy innego kandydata, 
lub gdzie będzie chodziło o u- 
Irącenie już wystawionego kan 
dydala; możliwe będr'c wysta
wienie kontrkandydata,

sji, badającej przyczyny tego tfa 
gicznego wypadku.

Utrzymuje się pogląd, że wy- 
sokomierze działały sprawnie.

Należy przypomnieć, że pHut 
zawiadomił stację goniomćtryęą 
ną, iż znajduje się na wysoko
ści 60 mtr, podczas gdy zderzył 
się ze słupem na wysokości $ 
mtr. Ta sprzeczność posiada cKa 
zbadania przyczyn katastrofy sa 
molotu poważne znaczenie.

W stanie zdrowia wszystkich 
rannych nastąpiło polepszenie. 
Jedynie stan zdrowia hr. Po4pc- 
kiej budzi poważne obawy. Cho 
ra jest nadal nieprzytomna. Le~ 
karze stwierdź ił i komplikacje W 
mózgu.
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Lekarz zatrzyma! Tamę n siebie w domu. Zmęczona, po- * ze mną dzieje. Drgnąłem, kiedy pani wstała, by 
łożyła s:ę w sypialni do łóżka, które doktór kazał dla niej ^ P ™tiosłaó. Kiofłw . ofc^sc... r ocow-adcmiw parną zatrzymałem... rrze-posfać Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej | 
siedział doktór Borowski i delikatnie głaskał ją po czole.

Tania leżała zupełnie nieruchomo. Każde do
tknięcie ręki doktora Borowskiego wprowadzało ją 
w stan drżenia.

— Panie doktorze... — szepnęła cicho. — Czy 
pan... chce wykorzystać sytuację, v/ której się obec
nie znajduję?...

— Jak pani może tak przypuszczać? — ode
zwał się doktór Borowski, tenem pełnym oburzenia 
i protestu. — Ja siedzę tu przy pani tylko dlatego, 
bo mnie to sprawia przyjemność... Czy pani to rozu
mie?... Po co te wszystkie banalne zwroty „wyko
rzystać sytuację"?... Nie spodziewałem się usłyszeć 
z ust pani tych słów... Znam panią wprawdzie kilka 
godzin... Pani jest jednak innego typu kcb;.c‘a, niż te, 
które w podobny sposób myślą i mówią... Czy pani 
' de może tego zrozumieć, że mi sprawia przyjem
ność siedzieć tu obok pani?... Chcę mówić z panią... 

Chcę się na panią patrzeć...
Jeszcze raz przeprowadził delikatnie i piesz

czotliwie ręką po Tani czole.
Tania milczała.
Znieruchomiała pod wpływem tej pieszczoty. 

Chciała odpowiedzieć na ten ostatni zarzut Borow
skiego, nie mogła jednak słowa ze siebie wy dobyć...

Jej było również przyjemnie. Patrzała mu pro
sto w oczy. Odczuwała przyjemność przy każdym 
jego odezwaniu się... Jego głos rozlegał się w po
koju jak śpiew słowika.... taki melodyjny...

Po ostatnich przeżyciach, po ciężkich razach, 
jakie jej sta każdym razom zadawał los, śpiewny 
głos doktora działał jak kojący balsam na piekącą 
ranę, jak prąd świeżego p-owletrza, który wdziera 
ślę nagle do dusznej celi więziennej...

Doktór Borowski trzymał nadal rękę na czole 
Tani i patrząc się daleko przed siebie, mówił takim 
tonem, jakby w pokoju prócz niej była jeszcze jakaś 
niewidzialna postać.

— W życiu człowieka błahe na pozór zdarzenie 
decyduje o isgo całym późniejszym bycie... Może mi 
się tylko zdaje, ...ale mam Przeczucie, że mc?e spot
kanie z panią zaważy na dalszych moich lccach...

Zamilkł. Głaskał ręką nadal tej czoło.
Jakieś dziwne dreszcze przebiegały całe ciało 

Tani. Już bardzo dawno nie doznawała takiego uczu
cia ... Takie przyjemne ciepło rozlewa się po całym 
ciele po każdym takim dreszczu... Ma wrażenie, że 
odżyła na ncwo... Zdaje jej się. że dotąd nie żyła, by
ła martwa, że teraz zmartwychwstała...

— Piętnaście lat — ciągnął dalej doktór Bo
rowski — szukam sobie żocv... Nie mogłem sobie 
dotąd wybrać odpowiedniej dla mnie kobiety... Raz 
tylko w życiu doznałem takiego uczucia, niewysło- 
wionego uczucia, które poprzedza zbudzenie się po
tężnej miłości... Pierwszy raz zaznałem go dzisiaj, 
kiedy znalazłem się sam na sam z panią w pokoju, 
gdzie leżała ofiara ludzkiego zezwierzęcenia...

Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co się
■ E S 8 B B E f f i 3 E 0 1
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parną zatrzymaiem. 
straszyłem się na samą myśl, że pani nigdy więcej 
w życiu nie zobaczę... Zdawało mi się, że tracę coś 
bardzo cennego, że nie wolno mi na to pozwolić...

Szczęście się wymyka — słyszałem jakiś we
wnętrzny głos...

Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie 
w jeden punkt, gdzieś w dali pokoju.

Nagle wstał, nachylił się nad Tanią i ujmując 
ją silne ręką za barki, zapytał urywanym ze wzru
szenia głosem:

— Niech mi pani powie tę jedną prawdę: kim 
pani jest? Pani się tak tajemniczo zachowuje...

— Jestem nieszczęśliwa, to jest wszystko, co 
mogę panu na to pytanie odpowiedzieć...

— Czy pani chce u mnie pozostać?
Tania nie odpowiadała. Przechodziła teraz jakąś 

wewnętrzną walkę.
Co ma teraz robić? Jak się dalej w-obec tego 

człowieka zachować? Jakie ma wchcc niej zamiary?
A może to jest tylko podstęp?
— Dlaczego pani nie odpowiada? — nachylił 

się doktór Borowski bliżej nad łóżkiem.
— Trudno jest na to panu doktorowi odpowie

dzieć — powiedziała Tania ledwo dosłyszalnym gło
sem.

— Dlaczego?
— Nie znam pana doktora... Widzę pana po raz 1 

pierwszy w moim życiu,..
— Trudno wywierać na kimś nacisk, szczegól

nie w takiej sytuacji... Nic będę pani przeszkadzał... 
niczego utrudniał... Niech się pani jednak zostanie... 
na kilka dni... Może później nie będzie pani chciała 
odejść ode mnie... Zresztą pani powiedziała, że niie 
ma demu... Dokąd pani tersz pójdzie?...

W pokoju znewu zaległa cisza. Borowski spo
glądał na Tanią oczyma, w których malowała się 
prośba i miłość jednocześnie.

— Czy pani się zdecydowała? Pani się zosta
nie?... Niech pani tak złowrogo nie milczy... niech 
pani coś pov.de...

Tana milczała.
Nigdy dotąd nie prosiłem żadnej kobiety tak, 

panią... Nigdy dotąd nie mówiłem do ko
biet w podobny sposób... Kobiety rzucały mi się sa
me v/ ramiona... Czułem się w ich towarzystwie, 
jak ogrodnik w ogrodzie pełnym dorzałych owo
ców... I może dlatego nie spotkałem -dotąd kobiety, 
która by wznieciła we mnie uczucie, podobno do te
go, jakiego doznałem w pani obecności... Jałcie prze
żywam teraz siedząc tu orzy pani... Jestem wobec 
pani szczery i uczciwy... Dlaczego pani milczy? Dla
czego nie chce mi pani odpowiedzieć?...

— 7 cstanę się... Ale pod jednym warunkiem...
— Nie, niech pani nie stawia żadnych warun

ków! — odpowiedział teraz stanowczym głoccm — 
Tam gdzie zaistnieć mają jakiekolwiek m ow y , tam 
nie może być mowy o potężnych uczuciach... tam nic 
może być mowy o miłości!...

tssm m  m m m m m m

Na ten zarzut ni*s miała Tania żadnej odpoWi«r 
dzi. Poczuła się bezbronna.

Nie mogła się więcej opierać siedzącemu p* 
człowiekowi. Miał nad nią przewagę. Potężna sJa 
woli promieniowała z każdego jego siewa, z każdego 
spojrzenia.  ̂ f

Już dawno nie była w takim stanie jak obecnie. 
Od owego pamiętnego dnia, kiedy schowała w swo* 
im małym pokoiku bojownika o Niepodległość Pot" 
ski - Tadeusza Orlińskiego nie czuła się jeszcze taki 
jak czuje się w obecności doktora Borowskiego.

— Wobec tego poproszę pana o jedno: o t o ,by 
pan nie usiłował dowiedzieć się kim ja jestem -7 
szepnęła cicho Tania. — Jeśli pan się na to zgodzi* 
pozostanę u pana...

Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kim pao* 
jest?... Warunek ten świadczy o  tym, że pani nie 
do mnie całkowitego zaufania...

— Nie mogę panu tego powiedzieć...
Borowski wstał z krzesła i zaczął się przecha

dzać nerwowo po pokoju. Następnie stanął przy łóż
ku i odetchnąwszy zaczął mówić:

— Raz jeden spotkałem w życiu przed paniA 
kobietę, która stawiała mi taki opór, jak pani... Nic 
chciała, by jakikolwiek mężczyzna zdobył ją 
poprzednie;, ciężkiej walki. To była bardzo ciekawa* 
inteligentna kobieta... Bvło to dziesięć lat temu. Mi3'

■l
icbicta... Było to dziesięć lat temu. Mi; 

szliahm na kawalerce, w domu znajomego profeso
ra. Trm zamieszkała krewna profesora, studentka, 
panna lat dwudzlestiu, średniego wzrostu, mnie) 
zgrabna c-d pani. za to cezy miała jak dwie żyw® 
pochodnie! Każde jej spojrzenie ciskało setki pr*v 
mieni, tyciące iskier!...

Spodobała mi się. Kiedy usiłowałem się do n-feJ 
zbliżyć, zamieniła cię od razu w twierdze cbwarowc*' 
ną ze wszystkich stron.

Wiedziałem, że gotowa jest otworzyć dla mn̂ e
jedną z licznych, ukrytych furtek, nic

chociaż pożądanie je)

jak proszę

jednak zrobić dchrcwoinie, 
było n: emir: ojcze niż moje...

Była zdolna pokochać takiego tylko mężczyznę* 
który zdobędzie ją w zaciętej walce, który zdobędzie 
twierdzę szturmem...

— A pani wiem, czym się ten cały epizod za
kończył?... — Zrezygnowałem ze zdobycia tej kobie
ty... Nic chciałem zużyć tej energii, która była P3' 
trzebna na zdobycie jej...

Po pewnym czasie przyszła do mnie do poko*# 
w nccy, obudziła mnie i jak pijana wpadła w taoje 
objęcia...

B-crowski stanął na środku pokoju i tkliwy#? 
wzrokiem spoglądał na Tanie, Następnie przybliży1

sw w czoło...srę, nachylił się nad nią i pecet
Tania przymknęła cezv. Jakieś ćriwrtc drżenie 

emanowało całe jej ciało... Nic mogła się poruszyć" 
Nie mogła nic powiedzieć...

Zresztą nie czuła potrzeby mew*en*a... Było teJ 
debrze, tak przyjemnie jak nigdy dotąd w życ*n;-' 

Usta ich zetknęły się ze sc 
ją namiętnie całować...
# Tan!a leżała z zamkniętymi oczyma.

ą. Borowski za-ca?

Zdawał3 

dzwonekprzenikliwy
jej się, że to tylko sen...

Nagle rozległ się ostry, 
przy wejściowych drzwiach.

Tania uwolniła się rednym ruchem z 
rowskie^o i umadła w łóżku.

— Policki! — pcwindzdrła głuchym g*ceem.
W głowie zaczęło łoi dziwnie szumieć. Sci*cc 

łomotało.

ob;ęa Bo'

(Dalszy ckęg futre)

Wspomnienia szwoleżera
(Ukraś walk o Nte9Q(2!eg'otf 1913 -  1923 r.)

Bole o Warszawę
Bolszewicy biją do niego z 

dwóch „Maksymów" naraz, ki 
le ryją rowki w ziemi tuż przed 
jego stopami, on zaś nic zważa 
tylko idzie ostatni, co chwila 
przypada do ziemi, grzmi wy 
strzałem swego karabinu j 
Silów podnosi się i idzie dalej 
ku zabudowanie «i dworskim. 
Nie spieszy się zbytnio, jak 
gdyby sobie z kul przelatują
cych mu ze świstem koło uszu 
nic nie robił, jak gdyb, 
to nie były śmiercionośne po
ciski, jeno muchy natrętne.

Już był blisko, już parę kro
ków dzieliło go od nas za mu- 
rem parkanu ukrytych, już wo
łaliśmy niespokojni: — Brzo
zowski prędzej! — gdy w tem 
kiedy miał już dopaść do nas 
nagłe krzyknął, chwycił się rę
ką za pierś i upadł na ziemię.

— Dostał! —krzyknęło kilk 
Jednocześnie i we dwóch rzuci- 

niego, i chwytając go

za ręce, wciągnęło bezwładne

ry przód trzema godzinami na 
czole kilku szwoleżerów zajął 
folwark, zabierając do niewoli 
czterech bolszewików, potom 
bronił niewzruszenie swej redu 
ty, nad mostem, aż w końcu legł 
na zdobytej przez siebie placów 
ce. Nagle rozległ się ogłuszają
cy huk wystrzałów armatnich, 
i z trzaskiem i brzękom posy
pały się nam na głowy potłuczo

jego ciało za osłonę muru. Był | ne odłamki dachówek poci- 
blady, krew z piersi broczyła skiem s^rapneła nięprzyjacicl-
obficie szeptał tylko ledwie do
słyszalnym głosem:

— Oj, boli, straszni© boli... 
chłopcy ratujcie.

Ponieśli go żywo na podwó
rze i za chwilę nadbiegła Paw 
łowiczówna z bandażami. Ściąg 
nęli mundur i koszulę. Kuła 
przeszyła go na wylot przez 
pierś.

Pawłowiczówna zaczęła mu 
tamować krew, jednak ranny 
oddychał coraz słabiej, spojrzał 
zam^onym wzrokiem na pochy 
lonych nad nim kolegów i por. 
Dudzińskiego, poruszył warga
mi wymawiając niezrozumiałe 
dla nas słowo i naraz wyprężył 
się, odrzucił od siebie ręce, roz
chylił usta i skonał.

SpojrzoT*śmy z żalem na styg 
nące zwłoki naszego kolegi, któ

ski eg o. Za nim rozległ się drugi 
wybuch, potem trzeci i dziesią- 
ly*Źle! Nie ma chwili do strace
nia. Pada rozkaz. Chwytamy 
ciało Brzozowskiego i kładzie
my je na taczankę z karabinem 
maszynowym, a sami pędem 
biegniemy do koni. Armaty biją 
raz za razem, rozlega się nie
przerwany łoskot wystrzałów 
karabinowych i trajkotanie ku- 
loimo-tów.

Za wszelką cenę musimy się 
jak najprędzej wycofać. Zbili
śmy się w gromadkę konno za 
murowaną dworską oborą. Dzie 
!i nas prawie kilometrowa prze 
ctrzeń do rączych szw-dronów, 
a najgorzej, że mamy do przeby 
cia około dwustu metrów przez 
■;dkrvty pogórek wysawiony z

Jednak nie ma chwili do stra
cenia.

Por. Dudziński rzucił wzro
kiem po nas jakby chcąc spraw 
dzić czy kogo nie brak i ener
gicznie zawołał:

— Chłopcy, pożedyńczo, co 
pięćdziesiąt kroków jeden za 
:łrr^*m marsz przez górkę!

cz0*1::a 7.
wym i Brzozowskim

tnaszy#^ 
i wszyscy

sza

fornłj
Zawarczały 

ze zdwojonym pośpiechem. Pod 
orana rola na wzgórku zakurzy 
ła sie od uderzeń gradu kul, 
lecz Skrzypiec pędzi dalej i za 
chwilę niknie za wzgórzem.

— Dobra jest! Poszedł! — 
odzywają się żołnierze z zado
woleniem, radzi, że pierwszemu 
udało się przemknąć szczęśli
wie.

Wszystkich nas czeka podob
na przeprawą. Mamy wrażenie, 
że iesteśmy na zawodach kon
nych w biegu z przeszkodami; 
tylko, że tym razem chodzi o 
ważną nagrodę — o własne ży-
c*3' { wciąż vr*r:trzały

Ruszą dalej drugi, po tym huk dział.

; fiśćdwie, trzy i mi jara wynj-3vL  
odkrytego w”g:rza, kryją0 6 
pcza jego osłoną.

Na tyle kul. wydostać się ^  
szwanku — doprawdy trZ^c 
mieć szczęście! Nie za!rzyjn#J
się, pędzimy wyciągnięci 
linią „gęsiego" do małej 
lacu, rfdzic już dopodają P 
si koledzy ze Skrzypcem ##
iC.

W iesie wstrzymujemy 
z gaiepu przechodzimy Y . (tl 
ponieważ czujemy się i îź-eW 
bezpiecznir.-si za osłoną
i bużej swo ch. Za nami

osłoną 
tami 
r o z l^

iwie prze do cła ją S:̂ , 25 
wz^ćrre pomimo, że grad  ̂
pada bez przerwy.

W końcu przychodzi kolej #? 
mnie. Ruszam w skok, a mój s. 
wek mknie led\ :e dotyk?/'?- 
mi kopytami. Kule gwiżdżą“«C »*Pierwszy ruszył kapral Skrzy nad głową, padają, uderzaj?0  ̂

piec 7. pierwszego plutonu. Wy-1 piasek za mną i przede 
jechał z szeregu, dźgnął swego prawej i lewej strony, 
kasztana ostrogami, zerwał się. ocierają się o mvn^ur.
Z młeisnn n t̂rłvm rfnlnnom i rtrłin ! chwilami (fOT3cv POtl COWl- •.

trzech stron na strzały wroiŁau 1 trzecL dziesiąty i setny, rusza ta (Dalszy ciąg
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Ma -  ałoulek dobroduszny
Tajemnica powodzenia i popularności

Znicza, szczególnie uśmiech, sposób 
bycia  ̂— Y/szys'ko to ma w scbie po
ciągającą i zniewalającą debro dusz
ność. 1 to jest siłą jego popularności 
Gatunek jego kenLzmu — myślą — 
w pierwoz3*m rzędzie cp‘cra s ą rów
nież na tej debro duszności. I stąd 
jego wielka popularność wśród teatro- 
i kinomanów.

Ta sema debreduszność cechuje Mi

chała Znicza w życiu osobistym. Ten 
sam przemiły, zniewalający uśmiech 
ust i oczu, ta sama delikatność, takt 
i pełen życzliwości stosunek do wszy 
stkich, lojalność wobec kolegów, brak 
jakichkolwiek cech zachłanności, czy 
zawiści — oto w kilku sio we eh obraz 
arcymTego pana Michała, który w 
stosunkach prywatnych może się po
szczycić triką samą popularnością, jak

wśród niezliczonych rzesz wielbicie
lek i wielbicieli jego szczerego talen
tu.

Ta cecha u Znicza nie przejawia się, 
jako „sztuka życia", lecz jako wro
dzona cecha charakteru i usposobie
nia. Tym jest ona szczersza, milsza, 
bliższa, naturalniejsza i tym silniej 
przyciąga do siebie wieln życzliwych 
mu ludzi i bardzo wielu przyjaciół.

Sensacje z  poSskkii 
wytwórni

C ii d c m  być i g ź i i

JPopulrjracfć Miehrla Znicza ma dwa 
dolicza. Jedna — tu wartość nr.lury 

r̂-tys tycznej, zawodowej, druga — 
kolistej.
. Nlŝ  trzeba dcwcdzfć talentu Mlcha- 
** Znicza. Jego dctycliczzscwa karic- 

cc en'cza a i Liniewa — to piękny 
^Jcjdcckcp przeróżnych wyczynów 
^tys tyczny cli na najwyższym pozio
mo. Każda jego kreacja — (o małe 

sztuki nktcrclńc-j, lyr̂ y, 
twarzy — mają tę wielką siłę, 

Ł*ę ich nie zr.pcm!nx
w l CO jcct
g  * k-go

ic po przez każ- 
pcctaci, wczyalko jedno, czy 

groteskowa, ko-** fczcCzć fcrccwa,
^pdiewa, czy ccicdrrrar.tyczna pree-
,Ma erę'jedna rpecelna cecha — do- 
or-oduasncóć. Każdy gest, spcjrztnle

Czytelnicy zapewne pamiętają, jak 
przed niedawnym czasem ukazała się 
w prasie wlaćrmsść, jakoby Grota 
Garb o wybierała się za mąż za zna-j 
Ircmlicgo dyrygenta Leopolda S to-' 
kc-wskicgo. I

Ta plotka (bo jak się obecnie oka-' 
zało, sprawa była wyssana z palca) 
dała jednemu z pism amerykańskich 
powód do ogłoszenia ankiety na te
mat: ,.Czy chcesz być mężem Greiy 
Garbo?"

Na pytanie to odpowiedziało kil
kadziesiąt tysięcy mężczyzn, pocho- 
dząc3 'ch z różnych sfer spsłcczeńsiwa.

Jakież były odpowiedzi?
Ku wielkiemu zdziwieniu wszyst

kich i rozczarowaniu wielbicieli „bia
łego plemienia Szwecji" — 75 pro
cent mężczyzn odpowiedziało, że ich 
bynajmniej nie pociąga małżeństwo z 
„bocką Gretą“ . Jedni obawiali się, że 
Grela wniosłaby do domu niepo
trzebny niepokój. Inni znów z prze
rażeniem myśleli o tym. że wszędzie, 
gdzie tylko ruszyliby się z Żoną — 
postępowaliby za nimi nieodłączni 
detektywi. Byli taoy, których przera
żała myli, iż staliby się powodem do

najprzeróżniejszych plotek, a i tacy 
byli, którym nie służy klimat kaiiicr- 
nijsłri.,.

Byli tacy, co wysuwali wręcz nie
oczekiwane argumenty. Cto jeden z 
nich. „Mógłbym poślubić nawet naj
piękniejszą kobietę świata, ak  mu- 
siałbym mleć pewność, że Lądzie mi 
towarzyszyła do mojego klubu, czy 
restrouracji, aby moi koledzy i „przy
jaciele" pękali z zazdrości... Nie są
dzę, że miss Garbo spełniałaby mo
je życzenia..." .

Nawet ci, co nadesłali odpowiedź

twierdzącą — stawiali przeróżne wa
runki, Większość żądała, by Grcta 
porzuciła iilm, a bmi posunęli się je
szcze dalej, bo równocześnie z wy
rzeczeniem się kariery gwiazdy żą
dali, by Grcta, po ślubie, pomagała 
im w prowadzeniu interesów.

Tylko jeden — początkujący poeta 
i literat — nie stawiał żadnych wa
runków i wymagań. Powiedział tylko: 
..Byłbym szczęśliwy, gdyby pani 
Garbo mogła choć przez rok — dwa 
odpocząć po męczącym życiu i pracy 
w Hollywood."

W atelier pa Szopena kończą się 
zdijęcia do iilmowej anegdoty kome
diowej p. t. „Ułan księcia Józefa". 
Chodzi tu o epokę Józefa Poniatow
skiego, a anegdota opiewa roman
tyczne przeżycie księcia z kareżmar- 
ką. Rolę księcia gra Franciszek Brod
niewicz, a karczm arki — Jadwiga 
Smosarska. Amantem w tym filmie 
będzie dawno nie widziany na ekra
nie Witold Conti.

W  atelier na Trębackiej rozpoczął 
reżyser Mieczysław Krewicz zdjęcia 
do komedii p. t. „Robert i Bertrand". 
Obie te role wykonają Eugeniusz Bo
do i Adolf Dymsza,

W okresie przygotowawczym znaj
duje się film p. t. „Kobiety na sprze
daż", w którym. role czołowe grają: 
Nera Ney, Maria Bogda, Helena Gro«- 
sówna i inn. Reżyseruje Michał Wa- 
szynski.

Reżyser Marian Czausłd, realizator 
Limu „Dorożkarz Nr 13" przystąpi! 
do nakręcania nowego filmu kemedio- 
wo-abyczajowego, w którym role czo
łowe wykonają: Stanisław Sielańskf, 
Helena Grossówna, Józef Orwid i in
ni. Rozpoczęcie zdjęć w połowie 
grudnia. Tytuł jeszcze nie ustalony.

Również niebawem rozpoczną się 
zdjęcia do filmu p. t. „Kobiety na 
sprzedaż", w którym role czołowe wy 
konają; Maria Malicka, Tamara Wisz- 

i niewska i Franciszek Brodniewicz.

Czyje nazwisko wpiszemy na tym dyplomie?
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Równocześnie na cwćzh ekranach

.-'oraaycli Idą d./a nc-./o Limy Da- 
Dcrr'z;r:, nackn zdaniem nalplęk

ftj-’ezoj crlyalki filmowej świata. I.
zzzr~ą na watcp'c powiedzieć 

ohaó-Y.a {"w ? nie cą na poziom*e.b̂ydwa Llray---
z n'eh.—ta ,.Po:i Artura!*. 

w  inlrrdaa sz-lcgorrąb-icj na tle woj- 
Jy rocyjchu - jrarńrkoj i w akcji, rca 
pTwaj-rcj cię cl: kola ch!;żaa’ a 5 z ’ " 
*j7cla Perlu Artura—kazano Danlelli 
^ ■ oztz grać rolę Japonki. Pcm jam 
^  l-j chwili nicrcj!arn 7  pomysPukry- 

czarującej, dziewczęcej^ urody Da- 
pod nazką Japonki (wperaw- 

misternie wykonanej), ale reży 
r** nie zdclał wy debr5 z toj wybitnie 
"alentowaacj arlyotkl mornsstów na- 
p&Wdę przckoayrmięcych, v/rruoza- 
jlpyeh tragizmem jej przeżyć. Pamię- 
*5*̂ 7- i chyba c ' *dy n'e zapomnimy

ma ma” , typowa
[niętą fabułą,

farsa z bardzo nr.- 
w której rórrucż 

spaczono plęlmy talent Danlelli. /.limo 
woli przychodzi na myśl Lin , Mkpró" 
w którym Darrlcux czarowała sztuką 
aktorską komediową. Tu kazano js,’ 
^raó rolę reo-hkteryzewanej pannicy, 
która nie wiedzieć dlaczego upiera 
:'ę, by v/yjść za mąż za starego, nieo
mal znjedo!ężn'a!ego bogacza. Nic nie 
usprawiedliwia tego małżeństwa, bo 
ojciec Danlelli jest również bogaty i 
ma wiosny jacht. Wychodzi jednak

J ci ‘ cj kreacji dramatycznej Dnniolli 
~3rrieux w epokowy~:rjm fiknie „Mayer- 

. ^ »  i w którym artystki ta lyzniocła 
a ŁCa esczył ku*?seta dramatycznego, 
ę  kaidcrnuowe uk^zanm s:ę jej na e- 

bule po prostu ckjawlcsrea czs 
goć nicuk~:k’ego, pięknego i wzru- 
*®ajt»ccgo. Tu, postać Japonki, pozba- 
yj°2a poezji zestala zhrutallzowana 
r^*oz temat szęicgowsk', gdzie wojna 
* śmierć czyhają na każdym kroku. Ja 
P^Łka wychodzi zn mąż z gorące? mf- 

za rosyjskiego oficera (Wohl- 
a jej brat staje na czele kontr 

^Twiadu I c^ce zmusić siostrę do
wfpó’ dzia!an:a na korzyść Jaoonii. 
^pWczyna, wierna miłości i ślubom
S?*c chce mieszać się do tych spraw.

ją szantażuje, apelując do jej n- 
patriotycznych. Na Daniclle pi 

^Pow ażny cień podejrzenia I dziew- 
w7̂ xn ma być skazana na śmierć, ale 
^.pstatciej chwili, w czasie ewakn- 

ucieka wraz z mężem na okręcie 
Tkanym , który z Portu Artura wy- 

sztandary pułków rosyjskich. Na 
okręt zostaje otoczony przez 

w 5 i?P<?6ską, a jej mąż, aby# nie da- 
Ij*10 -*ę do nicąyoli — zatapia okręt, 

jklórym ginie wraz z żoną.
na cgół fest interesujący 
Tri dra w nacięciu, ale szkoda

^ knei Dnniell!.
iąj obraa — to J4oja

DanielU Darrieuz.

za mąż { nie chcą z mężem dzielić 
wspólnego łoża małżeńskiego. Nato
miast bawi się { szaleje z innymi a- 
mantami. Ale poczciwy papa ma syn 
ka. miłego, skromnego chłopca...

Reszty sę domyślacie. Szarpią się 
biedaczyska przez cały iilm, by wre
szcie pójść za głosem serca... do oł
tarza. Prawda, jakie to proste? Spra
wy proste są wprawdzie najlepsze, 
ale w tym wypadku — te proste rze
czy są bardzo nieprawdopodobne, I 
znów nie wykorzystano pięknego ta
lentu nf\'^?ęku?e?eze *rty~łki filmowej 
OS świecił- Danlelli Darrieux. (m.

Spełniając gorącą prośbę wielu set 
naszych Czytelniczek i Czytelników 
przedłużamy nasz konkurs na krótki 
— powtarzamy, na krótki — (kres 
esaou, przede wszystkim dlatego, aby 
dać możność tym wszystkim, którzy 
głocowali w zespołach (według imien
nych list), a których glosy nie zostały 
uwzględnione — nadesłanie odpowied 
niej ilości, kuponów.

Jest jeszcze jedna przyczyna: jak
Czytelnicy zauważą w dzisiejszej ta
beli, wypłynęły nagle dwa nowe na- 
zwlrloa rzeczywiście bardzo zasłużo
nych arij-stów dla polskiego Limu. 
Y7 komentarzu do nadesłanego głosu, 
jedna z Czytelniczek pisze:

„Głosuję na Marię Malicką, jedną 
z najdzielniejszych artystek, bo dzię
ki energii i przedsiębiorczości zosta
ła dyrektorką własnego teatru. Pcza 
tym jest cna przecież jedną z tych, 
które nas wzruszały do łez wielu 
pięknymi kreacjami. Dlaczego o niej 
zapomniano? Mam nadzieję, że wic
ie Czytelników odda swoje głosy na 
Marię Malicką."

To jeden list. A  teraz drugi;
„Czy regułą jest, by głosowano 

tylko na amanta? Wszak tairi artvsta 
dramatyczny, jak Bogusław Sambor
ski również zasługuje, by kandydo
wał na tytuł „Króla ekranu polslde- 
go“, gdyż dla polskiego filmu za
służył się bardzo dobrze. Głosuję na 
Samborskiego."

Oto druga przyczyna, dla której 
przedłużamy konkurs jeszcze na krót
ki okres czasu, A na razie wracamy 
na chwilę do sprawy zespołowego g!o 
sowania. Mimo, żc niejednokrotnie 
całkiem wyraźnie podkreślaliśmy, że 
głosy będą liczone tylko według ilo
ści nadesłanych kuponów, a nie z 
podpisów na wykazach imiennych — 
nadeszło do redakcji sporo list, bez 
kuponów.

Aby nie było nieporozumień i, aby 
Czytelnicy byli dobrze poinformowa
ni — wymieniamy te wykazy, któ
rych głosy nie zostały zaliczone z bra
ku kuponów. Jeśli wymienione na 
tych listach osoby pragną, by ich gło
sy były w końcowej fazie plebiscytu 
zaliczone — należy czym prędzej na
desłać odpowiednią ilość kuponów.

A więc następujące wykazy nie zo
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich głosy zostały 
uwzględnione — należy czym pr dzej 
nadesłać odpowiednią ilość kuponów.

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo- 
wiecką aa czele; 2) wykaz 31 osób, 
z p. Zofią Dębską na czele; 3) wykaz 
44 osób, z p. H. Staaiewską na czele; 
wykaz 41 osób, z p. Stefanią 1'ozi- 
mińską na czele; 5 wykaz 21 osób, z 
p. H. Korniakówną na czele; 6) wy
kaz Orląt Oddziału Związku Strze- 
leckiegr Pracowników PoL Mooopoln

zdobyta łtfitŚ
fbt*Uieqo na rok $$$*$, pm ptta 
tttf Jej w pubtiorwfttylm oiitaeiki

& ćódziSiiiłj'

fis :'0 '1

Tyt., z p. Henrykiem Ciechnowskim I do pracy, tymbardziej, ie czekają aa
na czele — razem 100 głosów; 7) wy
kaz 12 osób, z p. Kazim erą Żmijew
ską na czele; 8) wykaz Związku Za- 
wodew. Pracown. Teatralno-Filmo
wych w R. P. — 70 głosów; 9 wykaz 
115 esób (klasy IH, IV gfmn. i I lic. 
Instytutu Marii, razem 115 głosów; 
10) cztery razy po 105 głosów według 
grupy z p. Wandą Duczyńską na cze
le; 111 wykaz 109 osób pracow. wy
twórni filmowej ca Szopena; 12) wy
kaz 36 esób, z p. Elizą Rsdulską na 
czele ;-13) wykez 170 osób szkoły 
hsndi. Marii Lipskiej; 14) wykrz 125 
osób lićeum handlów. Hankowskiej; 
15) wykaz 75 osób, z p, E  Śwlęcką 
na czele.

Dziś reprodukujemy fotografię Dy
plomu, jaki będzie n&dany wybranej 
parze. Oczywiście, każde z Ich Kró
lewskich Mości otrzyma osobny dy
plom. Czyje nazwiska będą wypisane 
na tych zaszczytnych dyplomach? — 
o tym decydujecie Wy, Czytelniczki

zdobywców cenne nagrody za 
w głosowaniu.

Tak przedstawia się stan na '*^*4
dzisiejszy:

KANDYDATKI:
Jadwiga Smosarska 
Elżbieta Barszczewska 
Jadwiga Andrzejewska 
Nora Ney 
Maria Bogda 
Iucyna Szczepańska 
Maria Malicka

KANDYDACI:
Witold Zacharewicz 
Mieczysław Cybulski 
Franciszek Brodniewicz 
Adolf Dymsza 
Eugeniusz Bodo 
Aleksander Żabczyński 
Igo Sym
Włodzimierz Łoziński 
Jan Kiepura 
Adam Brodzisz
Zbyszek Rakowiecki

2652
2620
1159
814
570
246
19

i Czytelnicy! A więc — energicznie ■ Bogusław Samborski

1474
1920
1677
707
700
483
200
102
82
75
73
32

K U P O N
NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓ1A EKRANU POLSKIEGO 

na rok 1937

Królowa 

Król ....

Imię i nazwisko 

Adres głosującego

.
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Oddał żonę i . . .  przedsiębiorstw
Hlezwykla historia o pewnym wynalazcy i jego pięknej małżonce

Sąd Okręgowy w Gdyni roz
patrywał niezwykłą sprawę, któ 
ra żywo przypomina powieść 
kryminalną*

Przsd sądem stanęli obywatel 
niemiecki Brunon Kannenberg 
oraę o b \  wafel polski, z pocho
dzenia Węgier, Paweł Lewiss 
vel Levanli, oskarżeni o podrą- 
biernie podpisów na pokwitowa
niach, wydawanych z • odbioru 
pieniędzy za sprzedane apara
ty „Eureka Membrana".

Wynalazek ten dostał się w 
posiadanie Lęwissa w dość nie
zwykłych okolicznościach, W o* 
kresie rewolucji w Rósji Lewiss 
wraz ze swym ojcem, genera
łem carskim, dostał się do wię
zienia GPU w Moskwie. W wię 
. icniu poznał on słynnego w 
t w o i m  czasie wynalazcę polskie 
go, ini. Uśpieńskiego.

Generała Lewissa 1 ini. Uś
pieńskiego rozstrzelano, nato
miast młody Lewiss został wy
puszczony na wolność. Opusz
czając więzienie, zabrał on 
wszystkie papiery ojca i ini. 
Uśpieńsikiego. Wśród tych ostat 
nieb znalazł projekt niezwykle 
ciekawego wynalazku, któryj < 
miał usuwać wszelkie 
telefoniczne.

wane im zalety. Wobec tęgo 
sprawę o oszustwo umorzono, 
natomiast oskarżono wspólni
ków o niewłaściwe podpisywa
nie pokwitowań, na których 
Kannenberg składał podpis „Le 
vanti".

Na rozprawie Lewiss zeznał, 
że od czasu pobytu we Wło
szech używał czasem pseudoni

mu „LevantiM, nie rozumie jed
nak dlaczego K^nnengerg pod
pisywał pokwitowania jego pseu 
donlmem,

Sąd po przemówieniach obron 
ców skazał Kannenberga na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze
niem, a Lewissa uniewinnił.

Na tym jednak sprawa jesz- 
dze się nie skończyła. Po opus Z

ozetfnu Sali sądowej rozegrał się 
jej drugi akt. Żcna Lewissa o- 
świadczyła mu wręcz, ze kocha 
Kannenherga i że postanowiła 
opuścić męża.

Rozstanie Lewissa z żoną mia 
ło przebieg niezwykle dramaty
czny. Lewiss, który bardzo ko
cha żonę, scedował cały interes 
sprzedaży związany ze. sprze

dażą aparatów „Eureka/* na 
Kannenherga, aby i w przyszło
ści żonie dobrze wiodło się ma
terialnie.

Żona wzruszona tym objawem 
miłości serdecznie dziękowała 
mężowi- Mimo to nie została z 
nim, Jeszcze tego samego dpi* 
opuściła wraz z Kannenbergietr 
Gdynię, udając się za granicę.

Przemycono 200.000 lltito M u r o
Bohaterowie tej niebywałej afery staną przed sądem

 ̂W tych dniach wykryto W 
Gdańsku wielką aferę przemyt
niczą, Dyrektor jednego z gdań 
skich banków nie kontęntując 
się swymi zarobkami, postano
wił puścić się na pewniejszy w 
jego mniemaniu interes.

Przed kilku miesiącami dowie 
dział się om, źe jest okazyjnie 
do nabycia od jednej z firm por 
towych w Rzeszy statek „Mer- 

Dyrektor, porozumiaw-

ma.

Lewiss opuścił Rosję, udał 
się do Paryża i tu zaczął praco
wać nad niedokończonym wy
nalazkiem i wjtońcu opatento- 
wa
na", aparat ten dzięki swym 
wielkim zaletom cieszył się du
żym powodzeniem.

Z Paryża Lewiss przybył 3o 
Polski, gdzie ożenił się z piękną 
warszawianką i przyjął obywa
telstwo polskie.

Podczas pobytu nad morzem 
possał w Sopotach Niemca, Ka- 
nennhrega, z którym zawarł u- 
mowę na wspólną sprzedaż apa 
rafów „Eureka". W tym celu 
odbyli podróż prawie po całym 
świede, rozpowszechniając apa 
rat.

Po kilku lajtacfc wrócili 3o 
Polski, aby i tu sprzedawać swo 
je aparaty. Zapomnieli jednak, 
że w Polsce na sprzedaż wszy
stkich ulepszeń technicznych 
posiada monopol Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. Władze za
interesowały się więc sprzedaw 
eaml wynalazku i osadziły ich w 
więzieniu w Wejherowie, oskar 
zając o oszustwo.

W toku dochodzenia okazało 
się jednak, że aparaty są bar

uiry
v się z kilkoma jeszcze współ t w  o_

szmeryj nikami i wtajemniczywszy ich w! ku*spirytusu,°to też wszczęto'ob 
swoje cele, oraz operując cudzy ' sorwacje i dochodzenia.

U naszych zahałtyckich sąsia 
dów oddawna już spostrzeżono 
napływ obcego w dobrym gatun

Ze za^zumiałych względów tej wielkiej 
nie możemy obecnie podać na-1 czej.

Punktami odbiorczymi cenne nie przed forum publiczne. i zwisk osób
go płynu były niektóre kraje !  ̂ ---- "— s-i—t I
bałtyckie i skandynawskie, głów 
nie zaś Finlandia i Szwecja, do
tychczas jednak nieujawnionym 
jest sposób w jaki nowocześni 
piraci-przemytnicy przeładowy
wali swój zakazany towar i do
stawiali go do portu przeznaczę

zaangażowanych *  
aferze przemytm-

Paryska afera podsłuihowa
Stefrobera zginał bez śladu

md kontami w swoim banku do- j 
prowadził transakcję do pomyśl

“ er
„ >inyj

nego skutku. Nabył statek „Mc 
lazkiem i w końcu opatento- kury'* i w sierpniu brv doprowa 
■t go jako  ̂„Eureka  ̂Membra- ńiził go do stoczni w Gdyni, ce

lem gruntownego przerobienia 
do upatrzonych celów,

Już w trakcie remoptu, który 
widocznie celowo, był przepro
wadzony w Gdyni a nie w Gdań 
sku. okazało się, że nawet na sa 
mym kupnie juz zarobiono kil
kadziesiąt tysięcy guldenów, 
gdyż statek posiadał dużo więk 
szą wartość niż cena kupna.

Po gruntownej przeróbce i do 
stosowaniu statku do celu wia
domego ty lico nielicznym zabite 
resowanym „Merkury" prze
chrzczony obecnie na „Pirina" 
przewieziony został do Gdań
ska i tu zaczął swoją przemytni 
czą działalność.

Jak dotychczas udało się 
stwierdzić, przemytniczy statek 
„Pirin" w przeciągu ostatnich 
niepełnych zresztą trzech mie
sięcy, załadował kolejno w 
trzech kursach 50.000 litrów spi 
rytusu, następnie zaś dwa razy 
po 80.000 litrów tegoż płynu, ra 
zem więc przemycono ponad

clzo debre i posiadają przypisy-1 200.000 litrów spirytusu.

W tych dniach do portu gdań 
skiego pod pretekstem nabrania 
węgla przybył szedziki krążow
nik celny „Odin" z gotowym już 
materiałem dekonspirującym 
przemytników.

Jak twierdzą sfery fachowe i 
zorientowane w tej branży prze 
mytnicy mimo względnie łcrót- 
kiej swej działalności zdążyli 
zarobić ponad 100.000 złotych 
na swoim zakazanym procede
rze.

Przeprowadzone natychmiast 
rewizje ha terenie Gdańska ił 
pana dyrektora banku i jego 
wspólników dały bogaty mate
riał i sprawa ta wkrótce wypły-

PARYŻ. — „La liberie" in
formuje, iż niejaki Steinberg, w 
którego mieszkaniu znaleziono 
aparat podsłuchowy, włączony 
do lokalu, gdzie zbierali się 
zwolennicy Kiereńskiego, był 
znany w intelektualnych kołach 
komunistycznych Paryża.

Utrzymywał on zwłaszcza 
przyjacielskie stosunki ze zna*

nym pisarzem sowieckim H*4 
Ehrenburgiem oraz wybitaym 
działaczem k omuniotyemym
Muenzenbergiem.

Steinberg, który zbiegł zarar 
po odkryciu afery podsłuch0' 
wej, dotychczas nie został od* 
nnjcziony przez policję francu* 
ską.

Czystka wftód sowlec îsii dyplomaL
ogsrneia również amfeć sad* w Londynie

lanego gen. Putny. Kajan S jł 
radcą ambasady sowieckiej w 
Londynie od prawie 9 lat. Na

I.t 1NDYN. Czystka sowiec
kiego korpusu dyplomatyczne
go objęła, jak twierdzi p rażan  
gielska. również ambasadę Z S. 
R R. w Londynie.

„Daily Telćgraph"- donosi żc 
ałtąche wojskowy, generał dy- 
wiiji Siwków i radca amba.a 
dy Kagan zostali odwołani.

GćH. Siwków przybył na po
czątku b. r. ra miejsce rozetrze

miejsce jego mianowany został 
Jeżów.

Potwierdzając odwołanie 
Siwkowa, „Daily Mail twfef* 
dzi, że attache morski i attache 
lotniczy zostali również odwo-
łani.

Kazał aresztować... okradzionego, ale został 
zdemaskowany 1 osadzony w więzieniu

Do sklepu z materiałami jmś-i sprzedanie blankietów wekslo- 
m'ennymi Mariana Stępniew-1 wych. Rzekomy cudzoziemiec 
skiego w Warszawie (Warecka] długo wybierał blankiety, prze- 
9), przyszedł jakiś osobnik, któ-1 liczał je i tak manipulował zrę- 
ry łamaną polszczyzną prosił o| cznie, że ukrył w kieszeni plik

Pogrzeb moralny płk. de La Roame
przewódey „Krzyża Ognistego^

PARYŻ. Rozprawa sądowa 
presd paryską izbą kamą, 
wszczęta ż inicjatywy płk. de 
La Rocąue przeciw 15 działa
czom obozu narodowego, któ
rym orzewódca Francuskiej Par 
fil Społecznej zarzucił oszczer
stwo, obfitowała w momenty ,o 
wioetnie tragicznym nasileniu.

Punktami kulminacyjnymi roz 
prawy były zeznania sędziwego 
marszałka Franchet ęTEsperay, 
który na zapytanie adwokata 
oskarżonych deputowanego Xa- 
vler-Vallat, czy zna płk. de La 
Rocąue i czy może wydać o nim 
świadectwo lojalności, uchylił 
się od wydania tegoż świade
ctwa, oświadczając, źe nic nie 
Wie, natomiast manifestacyjnie 
uścisnął rękę głównego przeciw 
ąflksl płk. de La Rocąue, hr. Paz 
K> di Bargo, autora artykułów, 
oskarżających przewódcę „Krzy 
ża Ognistego" o pobieranie sub
sydiów.

UołtfHŁ jBunkksł kąknipacyi-

nym rozprawy było zeznanie b. 
premiera Tardieu. W zezna
niach swych potwierdził on w ca 
łej pełni rewelacje o subsydio
waniu płk. de La Rocque, przy
taczając jego listy dziękczynne 
i tysięczne szczegóły dla po
twierdzenia prawdziwości zez
nań.

Sala izby karnej w tym mo
mencie zmieniła się po prostu w 
zebranie pdlityozne, g-£/ż obec
ni nie mogli opanować odru
chów pod wpływem miażdżą
cych zeznań b. premiera Tar- 
dicu.' które w widoczny sposób 
działały deprymująco na obec
nego na sali płk. de La Rocąue.

Najbardziej ciekawe było jed 
nak oświadczenie b. premiera 
Tardieu o przyczynach zmiany 
jego ustosunkowania się do płk. 
de La Rocąue.

Zeznanie to odsłania istotne 
motywy całej kampanii prasy 
narodowąju skierowane przecie

przewódey partii społecznej;. 
Tardieu oświadczył mianowicie, 
że opinię swą o płk. de La Roc
ąue zmienił po słynnych krwa
wych wypadkach ludowych 1934 
r., kiedy to płk. de La Rocąue, 
jedyny z działaczy narodowych, 
usłuchał wezwania ówczesnego 
prefekta i wycofał swych ludzi 
z placu Zgody, osłabiając tym 
samym siły manifestacji narodo 
weL

Tardieu skrytykował następ
nie całą taktykę polityczną prze 
wódcy parti społecznej, „która 
do niczego nie doprowadziła, a 
jedynie w konsekwencji scemen 
łowała „front ludowy".

Minister Zay nazwał płk. de 
La Rocąue „ojcem frontu ludo
wego. Płk. de La Rocąue jest 
zdrajcą, zawsze pracował tylko 
dla własnej korzyści".

Na zakończenie Tardieu po
twierdza w całej rozciągłości 
swe r?rzuty przeciw płk. de La 
Rocąue,

Gdy b. premier zakoftczyi ze
znania, płk. de La Rocąue wstał 
i usiłował zabrać głos. Jednak
że widoczne podniecenie nerwo 
we nie pozwoliło mu przemó
wić.

Ostatecznie z trudem oświad
czył tylko, iż może powtórzyć 
to, co powiedział swego czasu 
na rozprawie w Lyonie, że b. 
premier Tardieu skłamał.

Na oświadczenie to Tardieu 
odpowiedział: .

„Płk. de La Rocąue jest ostat 
nim człowiekiem, który może za 
rzucić mi podobną zniewagę, 
gdyż jest on dobrze znany i od 
czasu sżkoły wojskowej, do oso
by jego przywiązane zostało po 
wiedzenie: kłamca jak de La
Rocąue".

Po* tych ostatnich słowach b. 
premiera Tardieu, przewodni
czący sądu zamknął rozprawę,
której dalszy ciąg odbędzie się 
w dniu dzisiejszym.

weksli, wartości 100 złe 
Właściciel sklepu miał jec 
dobre oko i spostrzegłszy m** 
newr złodzieja, wszczął alarm 

Wówczas rzekomy endzom*' 
mieć obraził się straszliwie. &  

świadczył on kupcowi, że 
znany dyplomata, nie puścł f®*? 
zem obelżywego posądzetp* 1 
każe go aresztować. W tym 
lu wzburzony dyplomata '*rT' 
biegł na ulicę. ' ' . J  , a >

Ale poszkodowany nie dał t f i f  

wziąć na taki kawał ł ■pog<*łS 
za „dyplomatą", który wiaZj? 
że sztuczka mu się nie w * '*  
rzucił się do ucieczki.

Po krótkim pościgu 
został ujęty. Jest to Ry . 
Dembicki, znany złodziei 
dzynarodowy, przybyły 
cinńe występy z Hamburga* 
towany 48 razy i karany 1® ^

i M
,,Dyplomatę osadzono W v

ziemu.

Min. Defbos nie 
dzie d o  M o s k w y ut

PARYŻ. ~  Ogłószońfl
wieczorem urzędowo,
Delbos podejmiie w dn* 2 
nia podróż do Europy r̂C
wej według następującej 
ruty: Warszawa, Buka^J^,
Białogród i Praga, a w i^  
i a lnie stwierdzono, że 
bo« nie poje dzie do Mos^
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Był-o to w czaę.aoh proedwojemnydh. Bogaty kupiec wan* I 
ŝ eow&ki, A n'cci nabył sryb naftowy _ na Kaukazie ?
i pińąrćrjócł się tam z« cwct'ą źcnią i córką do miasta Groźmy,

Tu s.polilialo OLgińsi-icii wielkie wes®częśaic.
' Grasu;rŁcy od paru lat w okolicy hers~l bandy zbójeckiej, 

Selam-Chaa, pcował i»dh tukcdiamą jec-ymacfikę, Martę.
\7pTcw:"E?.e po dożeniu żrdcmego cktitm Marta wróciła 

do demu Peciaków, ale po paru cLniodh uciokla w góry do Se- 
lim-Chioa, gdyż podjechała go gorącą mdłością.

euStatów 
^demego,
na pccouki^acte ulzcckan-ej jedynaczki

Selim-Chan, jeccoze jc.ko młody chłopiec^ przebił kindia- 
!em oficera rosyjskiego, który rzttcdł sćę na piękną żonę Seli- 
umł, fcy Ją wztrć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z S y  
b|pą (jako „mebosrezyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
^obie za. zadanie ,,rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali lu
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okop pieniężny rozdawał* 
yjbegim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima, tytu- 
fawać Selim-Chanem.

Selćm-Chan ze swoją bandą stał aię postrachem całego 
Północnego Kaukazu.

Wysyłane w góry całe oddziały policji 5 wojska nie mo
gły schwytać Selim-Chama, gdyż mieszkańcy gór etali< po jego 
•tremie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego kry
jówki, mimo tor'.tir, które musieli znosić.

Wy-łano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalimców ioł- 
Ofazy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadlremnde.

Sprawą Selim-Chana zajęły się najwyższe sfęry rządowe. 
Gromem odibywały się narady z u dniałem przedstawicieli rzą 

•u w sprawie sdhwytapia tego śmiałego herszta rozbój nil: ów.
Wyznaczono specjalne bataliony werska na poszukiwanie 

SeJim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
•gontów, którzy przebrani na Czeczeńców, mieli słę czegoś wy* 
^edzleć o Selam-Chanie.

Po otrzymanej wiadomości, że SeKm-Chan przebywa we 
Aida, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 

^  i  tym razem Selim zdołał się wymknąć.
Nikt nie mógł zrozumieć, w jaM sposób mu się to ufało, 

^•piero sam Selim-Chan w liście do gubernatora M?chę;ena 
'Wyjaśnił, że ucick? ze v/si Afda w nastęmijący sposób: Przebra
ny za żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgajnce wiet 

razem z innymi żołnierzami „pilnował", żeby Selim-Chan nłe 
•ciek!!... W  ten sposób, niepoznany przez nikogo, opuścił wieś.

Selim-Chan siedział w ukrytej grocie w górach z kilko
ma swoim: ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
fał się słyszeć odgłos kroków ludzkich.

Nie wychodzić z groty! -— rozkazał Selim- 
Chan. — To może być niebezpieczne w tej sytuacji.

Kroki zbliżały się coraz bardziej. Ale nie sły- 
?«*ć było żadnych głosów. Odnosiło się wrażenie, źe 
5<aący boją się mówić, by nie zdradzić tym swojej 
°heenoścL
w — Kto to może być? — dziwił się Selim-Chan. 
^to mógł zabłądzić aż tu, w taki nieznany, daleki 
**kątek w górach?

j— Chan, wysunę tylko głowę i zobaczę — 
°faviadczył młodziutki Czeczeniec o  śmiejących się 
^sąch.

O, Szamilu, jesteś odważny i śmiały jak 
Orzeł! — zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie- 
J*Taszoności swoich ludzi! — No dobrze, wyjrzyj!

uważaj, żeby cię nie spostrzeżono, bo byłoby źle 
* tebą i z nami.
. Szamil wystawił ostrożnie głowę na zewnątrz 

Oofnął ią natychmiast z powrotem.
_ . — Pa*rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 
^ele! — krzyknął. — Idą drugą stroną doliny, na 
wysokie? ścianie skalnej.

Czy nie patrzą tu w naszą stronę?
Trudno to zauważyć.

*— Spojrzyj jeszcze raz, ale nie wysuwaj zanad- 
9 Iłowy, bądź ostrożny!

Szamil powtórnie wyjrzał z groty. Widział wy- 
jłj. -e’ oficer spogląda na dół w dolinę. Wzrok je- 
? .P?dł na ciemny otwór groty. Szamil szybko cof- 
V głowę.

No i co? — zapytał Selim-Chan.
Wydaje mi się, że obserwują naszą grołę.

q» "** Sam wyjrzę do nich — powiedział Selim- nan.
p Chan mogą strzelić i trafić w ciebie! — nie 
r»i2<:2ab go jego wierni towarzysze. — Szamil wyj- 

?! leszcze raz.
5- ^  Dajcie spokój, dżigici. Selim-Chan musi się 
^  Przekonać, jak wielkie jest niebezpieczeństwo, 

k* ? OS brzm*a* łak*t stanowczością i tak roź- 
aa i° i  W°z°, Selim-Chana nie wyrzekli już

. a więcej. Otoczyli go tylko ze wszystkich 
H» *akb?  cbcąc swoimi ciałami uchronić go od ku- 

6ra mogłaby go przeszyć!
Płożenie ich by!o rzeczywiście niebezpieczne. 

Vys* /  o dosyć wąska dolina, a naprzeciwko groty, na 
ąK V.°^* stl metrów nad doliną szedł patrol żoł- 

*• 2c!r:erze, — bvło ich d7'eslęcfu -v— mogli 
0 zauważyć wysuwaiacą się z groty głowę ludz

ką i mogli rozpocząć strzelaninę. A wtedy kula ja
kaś z łatwością mogła przeszyć głowę Selim-Chana 
i położyć go trupem na miejscu.

Ale Selim-Chan nie znał strachu w obliczu nie
bezpieczeństwa. Wysunął ostrożnie głowę i obser
wował patrol swoim przenikliwym wzrokiem .

Przez chwilę ludzie jego wstrzymali oddech. Co 
teraz będzie? Czy ktoś z patrolujących żonierzy za
uważy wysunlę’ą z groly głowę człowieka?

Sćllm-Chan cofnął się po chwili z powrotem do 
wnętrza.

— Zauważyli nas, — powiedział, uśmiechając 
się przy tym ze spokojem.

— Co mamy teraz robić? Strzelać? — pytali 
jego ludzie.

— Już oni przyjdą tu do nas, miejcie cierpli
wość... — odpowiedział Selim-Chan wciąż z tym sa
mym, spokojnym uśmiechem.

— Więc co?...,

— Miejcie rewolwery 
de, posłuchajcie noL

r pogotowiu! Słuchaj- 
Oni są blisko nas • M

—  Jeżeli zbliżą się do groty za jakie trzy go
dziny to nas tu i tak nie znajdą...

— Za trzy godziny dopiero? Dlaczego?
— Bo nie znają drogi, idą okólnymi ścieżkami. 

Nie spuszczą się przecież ze ściany na 100 metrów 
wysokiej.

—- Ale megą przecież strzelać z góry prosto we 
wnętrze groty.

— Niech strzelają! W grocie dosyć Jest kryjó
wek, — odpowiedział spokojnie Selim-Chan.

— Ale mogą nas przecież otoczyć i n'e będzie
my mogli wydostać się z groty — zauważył ICadi. —- 
Musimy w każdym razie być na to przygotowani.

— Tak, przygotowani musimy być, fo prawda, 
przygotowanym trzeba być zawsze, — odpowiedział 
Selim-Chan swoim ostrym, dźwięcznym głosem.

Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra dkul zasypał wejście do 
groty, kule zaczęły wlatywać do jej wnę‘rza.

— Daremna robola! — roześmiał się Selim- 
Chan, — szkoda kul, wy carskie tchórze!

Groła bvła bardzo obszerna i było w niej kilka 
bocznych wgłębień.

Selim-Chan i iego ludzie rozsiedli się zupełnie 
wygodnie w głębokich zakąskach zakątkach groly, 
będąc w ten sposób bezpieczni przed kulami.

Czytajcie tygodnik

— Chcą nas wykurzyć z groty! — zauważył 
Szamil.

— Możliwe —i- zauważył Sellm-Clian, że nie są 
jeszcze zupełnie pewni, czy jest k‘ oś w grocie. Chcą 
się przekonać przy pomocy swoje strzelaniny, czy 
kłoś jest wewnątrz. Niech sobie więc s'rzc!ają, ile 
dusza zapragnie. My powinniśmy siedzieć cecho.

W orzeziągu pię'nasiu minut strzelanina n.e 
ustawała ani na chwilę. Do wnę'rza $ro'y wlatywa
ły raz po raz z dzikim świstem kule, odbijając się o 
skałne ściany.

Selim-Chan i jego banda leżeli sobie  ̂ spokojnie 
w bocznych wgłębieniach groly i żartowali w najlep
sze na temat strzelających żołnierzy. Bawili się do
skonale ich kosztem, bezpieczni w swojej kryjówce.

— Nie szkoda im wcale kul! S rzelają, ile wle
zie, te psie syny, — zauważył Selim-Chan, — a chle- 
ba dla ubogiego ludu to umieją żałować!.. Podli! Ach, 
jak i abym ich chętnie zmiażdżył w swoich rękach!...

Strzelanina ustała wreszcie. Patrolujący byli wi
dać przekonani, źe nikogo nie ma w grocie, skoro nikt 
nie odpowiada na strzały, ani nikt nie wychodzi Z 
groly. A  może przestali strzelać, by się przekonać, 
czy leraz może znów ktoś nie wysunie głowy z we
wnątrz.

— Chan, trzeba zobaczvć, czy patrol już po
szedł, odezwał się odważny Szamil.

— Nie waż się nawet spróbować — odparł Se
lim-Chan. — Wysunąć teraz głowę to znaczy narazić 
się na pewną śmierć. Nie wolno n::m się teraz 
ruszyć z miejsca, musimy przekonać patrol, że w 
grocie nie ma nikogo, rozumiesz?

— Racja, racja, — przytakiwali głowami pozo
stali.

Przeszło jeszcze dziesięć, po tym dwadzieścia 
minut. Nie strzelono więcej ani razu. Teraz należało 
się kociecznóe przekonać, czy patrol już się oddalił, 
a jeżeli tak — trzeba było natychmiast opuścić tą 
grotę i ukryć się gdzieindziej.

— No, Chan? — niecierpiwił się młodziutki . 
Szamil.

— Poczekaj jeszcze z dziesięć minut.
Minęło dziesięć, po tym i drugie dziesięć minut.
— No, już można teraz? — zapytał znów Szamil.
— Weź kamień i zasłoń sobie nim czoło, — ra

dził Selim-Chan.
Szamil wziął kamień do ręki i trzymając go 

przed swoją głową, jak tarczę, podpelznął powoli do 
otworu w grocie. Wysunął ostrożnie głowę i rozej
rzał się wokoło.

W górze, nad ścianą skalną nikogo już nic było 
widać. W górach panowała majestatyczna cisza. — 
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków ludzkich, 
żadnego szmeru.

— Poszli sobie.. — powiedział Szamil.
— Donrawdy poszli? — spytał Selim Chan.
— Tak. Nie widać nikogo.

Ale cicho, mogli się 'eszcze gdzieś ukryć w 
pobliżu, — zauważył Se!im-Cban.

— Trzeba to sprawdzić! — oświadczył Kadi.
— To nie tak łatwo sprawdzić. Przede wszyst

kim, brachy, musimy się stąd ;ak najprędzej wynieść 
i poszukać innej kry'ówki. Możliwe, że ten fa frol 
bał sie sam rozpocząć z nami walkę i pcrzli po po
moc. Możomv tu zaraz mieć przed sobą kilka bata
lionów wojska...

#— Ale co będzJc, Chan, jeżeli patrolujący rvry- 
Ii się gc-r^ń vr pobliżu i otworzą na nas og:eń? — 
zauważył Kadi.

— N:e wiesz, Krd;, co się robi w takim wy~ad-
 ̂ uśmiechnął s‘ę SeT:m Chan. it^azu^c przy 

tym swo;e śnieżno-białe zęby. — Odpcw:ada się 
wtedy taka samą strzelaniną!

Selim-Chan i szóstką ;e*o lu^zi pcw lazT po
woli i ostrożnie z groty. W rękach ł~z-nHi gc'ćv;>e 
do strzału, naładowane rewa,Twerv. By!v to ogrom
ne mouzery traf*Vące na duża oiPegłość.

Ra?rfląd'*ł’ się na wszvsłVe słrcnv i n' * krhi- 
wali. Se!:m-CHn szczególe  n£'Vawił swoksh uszu, 
miał bowiem bardzo estrr wrażl:wv skreK

Pełzali na czworakach, w tych ker^o^rrr -Hh 
zakamarkach górslrch niemożliwością było chodzić 
prosło.

Wokoło panowała cisz? Nad głcw-m: c - ' ,* -fn- 
cych się ludzi trze^o*?! sk^zy^lcfy o-zrtł .c ~vrri- 
Chan wc;-t  nadstawiał vszu. ^w^rz ‘e^o b ła na
prężona. Starał się pochwycić P?hrnVszy F-T*v»r.

Nagle zatrzymał się. nadsłuchiwał jeszcze chwi
lę i szepnął do swoich:

C e n a  I ©  a r . l
— Mv**~i-* rc'"-r1werv w pogotowM c*e,

posłuchajcie not... Oąi są bkV -

(Dalszy ciąg juUo).



OSTATNIE WIADOMOŚCI
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Matkobójczyni przed sadem
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych Helena Ku
norek oskarżona o zabbójstwo 
swej matki Agaty Nowickiej —

Teatr Im. J. Słowackiego.
Sróda: Walący sic dom1*
(Czwartek: Wielka miłość*'.

TEATR BAGATELA.
„Licytacje świata** oraz film „B ro

adway Bill*.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Czar Cyganerii1*.
APOLLO: „M oja panna mama'1.
ATLANTIK: ..Pasażerka na gapę"
MUZEUM: ..Bohaterowie Svbiru“

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki
PROMIEŃ: „Atak o świcie*1.
STELLA: „Otchłań zgrozy11.
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu"
Świt: .,Niedorajda“

UCIECHA: „Port Artura11.
WANDA: „Skłamałam14 (ze Su;osar- 

ską i Bodem).

R a d i o
ŚRODA. 17 LISTOPADA

11.40 Muzyka 13.45 Koncert roz
rywkowy, 14.45 Wiad. bież., 14.50 Kon 
cert muzyki współczesnej, 15.25 Lok. 
wiad. gośp., 18.10 Lok. wiad. sport., 
18.15 Krakowski dziennik sport., 18.20 
„Czas jest i godzina dopełniona1*; 
słuchowisko, 18.50 Sprawy społeczne. 
20 Koncert wieczorny, 20.50 „Zagad
nienia1*, 23 Muzyka taneczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Apteka Pod Białym Orłem, Rynek 

gł. 45, Apteka, ul. Łobzowska,
teł. 173-36, Apteka Pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9, Pod Złotym Lwem, 
Długa 4, Pod Złotym Murzynem, Kra 
kowska 19, Apteka Bożego Miłosier
dzia, Zwierzyuiecka 7.

W  Podgórzu: Apteka Pod Opatrz
nością, Brodzińskiego 1.

Zebranie Kobiet w Pow. Kole Zw. 
Inwalidów Wojennyeh R. P. w Kra
kowie. Zarząd Koła uprasza tą drogą 
członkinie, żony i dorosłe córki człon 
ków o przybycie na zebranie w spra
wie kursu szycia, które odbędzie się 
w Świetlicy Koła w środę, dnia 17 
bm. o godz. 17-tej.

ODCZYT p. SABINY CHURAMOWICZ

P. Sabina Churamowicz wygłosi od 
czyt: „Co to jest jasnowidzenie** z 
doświadczeniami, w środę, 17 listopa 
da o godz. 18.30, w sali Klubu Spo
łecznego, Rynek 25, I p. Wstęp 1.50 
zł. na cele T. O. M.

u i K r a k o w

Według aktu oskarżenia Hele
na Kunorek po wyjściu zamąż, 
według obietnicy swej matki 
miała otrzymać parę morgów 
gruntu. Pomimo kilkakrotnych 
nalegań matka ze swych zobo
wiązań się nie wywiązała. Na 
tym tle powstawały ciągle spo
ry i kłótnie. Dnia 29 maja 1937 
roku Kunorek spotkała swą 
matkę na drodze i zażądała kate 
gorycznie by grunt przepisała 
na jej nazwisko, gdy matka od
powiedziała odmownie, Kuno
rek porwała leżący kamień z 
ziemi i ugodziła nim matkę w

czoło rozbijając jej głowę. No
wicka przewieziona do szpitala 
skutkiem zakażenia krwi zmar
ła. Sąd pierwszej instancji ska
zał Kunorkową na 1 rok więzie
nia. Od wyroku powyższego za
sądzona wniosła apelację i w 
dniu wczorajszym sąd apelacyj 
ny wyrok pierwszej instancji u- 
chylił i Kunorkową uwolnił od 
winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Gniewosz, wotowali s. a. 
dr. Gieślewski i dr. Łaba, oskar
żał prokurator dr. Muller, bro
nił adw. dr. Henryk Eilbaum.

Epilog zabójstw a pod Krakow em
Dnia 9 sierpnia 193(> r. we 

wsi Witkowice pod Krakowem 
powstała na tle niesnasków ro- 
dziitnych bójka pomiędzy Ja
nem Wąsem, a Aleksandrem i 
Władysławem Borowskim. W  
czasie bójki Borowscy rzucili 
się z kijami na Jana Wąsa za-

T Y L K O  w jedynej pralni
E R Ł  1“

lO ff. Pranie kołnierzyka 10 er.
Czyszczenie obrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala i Kraków, W o lnica  8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

ODCZYT BOYA ŻELEŃSKIEGO 
W  STARYM TEATRZE

W sobotę dnia 20 listopada br. wy
głosi dr. Tad. Żeleński (Boy) odczyt 
pt. „Pietyzm i niedyskrecje w litera
turze,,. Wypada nadmienić, że odczyt 
powyższy wygłoszony niedawno w 
Warszawie wzbudził nienotowane do 
tychczas zainteresowanie. W iadomość 
o odczycie Boya Żeleńskiego w Kra
kowie wywołał żywe echo nie tylko 
w tutejszych sferach literackich ale i 
szerokich masach czytelników i wiel 
bicicli Boya.

DWÓCH PANÓW na stanowisku 
poszukuje pokoju umeblowanego z o- 
sobnym wejściem (ewent. z przedpo
koju) w śródmieściu. Warunki: świa
tło elektryczne, opał, komorne nie 
może przekroczyć 50 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia: Ostatnie W iadomości Kra
kowskie, Mały Rynek 1. pod: „Od 1 
grudnia**.

dając mu kilką ciosów kijami w 
głowę. Wąs zakrwawiony upadł 
na ziemię i w krótkim czasie 
zakończył życie. Za ten czyn o- 
baj bracia stanęli przed sądem 
w Krakowie, który skazał Alek
sandra Borowskiego na 3 lata 
więzienia zaś jego brata W ła
dysława na 18 miesięcy więzie
nia. Od powyższego wyroku o- 
baj wnieśli apelację.

Sąd apelacyjny uchylił wyrok 
1. instancji i skazał Aleksandra 
Borowskiego na 2 lata więzie 
nia. Władysławowi Borowskie 
mu wyrok zawieszono.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. a. dr. Gnie
wosz, wotowali s. a. dr. Gieślew 
ski i dr. Łaha, oskarżał prokura 
tor dr. Muller, bronił adw. dr. 
Artur Kruh.
■ n n i —  wri— u  o n i  t
ECHA KRADZIEŻY PRZY UL.

FLORIAŃSKIEJ
W  dniu wczorajszym miał 

się odbyć proces karny przeciw
ko Edwardowi Greli i towarzy
szom oskarżonym o kradzież u 
Michała Weitza przy ul. Flo
riańskiej. Łupem złodziei sta
ły się wartościowe firanki, go
beliny, dywany o łącznej warto
ści około 1.000 zł. Grela jako 
dozorca kamienicy, w której 
znajduje się sklep poszkodowa
nego miał podrobiony klucz i 
wraz z innymi sprawcami doko 
nywał kradzieży. Rozprawa z 

powodu choroby sędziego zosta 
ła z urzędu odroczona. Bronią 
adwokaci dr. Bernard Pleszow- 
ski, dr. Augustynek i dr. Wasser 
lauf.

UCZCIE SW E DZIECI ZA W O D U !
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereźkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści’ —  Szko
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny!

A marki Kosmos, Telefunken, Nata-
jłC  £ a  I I  I I P  wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już

*  w* p0 i o —  z\ miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach

R O W F R dro8ow y* balonowy, wyścigowy,
V  f i  L  u  chłopięcy —  nabędziesz u nas naj

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nssz ^sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyi ie potrzeb
nych przedmiotów.

K I l I C r i I  F  ilT ; PATFFONz 12płytami 1 200i«łami- z«ku'■ w  mdk ■  ■ ■  WLai K C  * * *  A L I  v r 41 pisz u nas na raty po 10 —, do
mr m rw ■ 1®-— ri miesięczni**
K raków , Zwierzyniecka 6. W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

Telefon 138-77.Floriańska 9. na raty —  w •ibrzymim wyborze.

Za w ia d o m ie n ie !!!
mmmmmarnrnnnmmmmmmmnmmmmmmmmnmmmammmuammKununmwmm

Demonstracja 
i s p r zedaż  
radioaparatów

E L E K T R I T “1 9

zostaje przeniesiona z dniem 15 bm. 
ze sklepu w RYNKUfG tÓ W NYM  18 
do sklepu fachowej firmy radiowej

9 9 A  N T  E  N A “
■SEMK

w  Krakow ie 
p rzy  ui. S T A R O W IŚ L N E J 1 

Telef. 17 8 -77
Na składzie 

wszystkie najnowsze modele 
a p a r a t ó w  r a d i o w y c h  

na dogodnych 
wa runkach .

Skazanie bandytów w
Jak już wczoraj donosiliśmy, 

przed sądem przysięgłych odby 
wał się proces przeciw Bolesła
wowi i Ludwikowi Stachowi-

im karę, skazując Boleść.^ 
Stachowicza na 4 lata wiGzJj 
nia. Ludwika Stachowicza 
rok więzienia.

czom o napad rabunkowy w Rozprawie przewodniczy* , 
Nieprześni, powiat Bochnia. I o. dr. Konopka, oskarżał Pf  ̂

Sąd przysięgłych uznał oskar dr. P anek , bronili adw okaci 
żonych winnymi i wymierzył Gertler i dr. Janiga.

Sam obójstwo służącej-Krakowi*
W  dniu wczorajszym zawez- 1  samobójczym. 

wano pogotowie ratunkowe na Pc wypompowaniu źot4 . . 
ul. Bosacką 6, gdzie w stołowni ! pogotowie ratunkowe Prze^,|i 
Rodziny Kolejowej niejaka He-1 zło ją w bardzo ciężkim 
lena Nęcka, służąca, lat 28, wy- do szpitala. Powód samoh°I 
piła nieznaną substancję w celu ' wa nieznany.

ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY

Kazim ierza Bodzińskiego
Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17

wykonuje solidnie, szybko i t a n i o  wszelkie roboty 
w zakres malarstwa i lakiernictwa wchodzące.

KRAKOWSKIE OSTY...

„ŚWIDROWATA OLGA *
Z PODGÓRZA

.Nazwijmy ją „świdrowatą Olgą** 
aczkolwiek nazywa się inaczej i nie
koniecznie pochodzi z Podgórza, a 
.ściślej mówiąc z Kapelankt. bo tam 
właśnie odbywa się ta historyjka

Historyjka codzienna a raczej co- 
wieczorna. Spokojny przeehozień u- 
liczny usłyszał, że zegary miejskie 
wydzwoniły już trzy kwadranse na 
□a dziesiątą, a więe spieszy jak naj
prędzej dotrzeć do bramy domn.

Nagle z za rogu kamienicy wysuwa 
się ona, świdrowata Olga, baba stara 
o czerwonej nabrzmiałej twarzy i pod 
chodzi do przechodnia.

—  Chłopczyku pójdziemy — pada z 
jej ust przesiąkniętych smrodem al
koholu.

— Daj papierosa kochank1*
A później do pijanej Olgi 

bokser i przechodzień otrzy®***! 
pod oko.

Nudoraiar złego świdro*®**^ ^ 
rozwrzeszczy się na cale \P
ją mordują, zabijają, a * 
eznej ulicy Kalwaryjskiej ĝdt8̂  
ponure podziemne typy jeł*
nigdzie nie notowane i życie®**

Kap*1
i<eprzechodzień uchodzi ®

Policja? O tej porze ®a ^  ^  
nie ma policji — zres**^ ^  ^  ^ 

jej na Podgórzu —  *  ***
jedna rada, nie przecboJ 
po ulicach Podgórza. 0|e***’

Czyżby dlatego, ie e**°d^ ę fd*j* 
świdrowate Olgi? —  Na®* jpoie 
że to nie powód, że raCT\^  t y 
się ktoś zajął owymi Olg 
górza.
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